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„gniewni” powrócili na krót- 
ko w roku 1989. Byli wów- 
czas pośród nich m.in. Alek- 
sander_ Ledóchowski i Ta- 
deusz Szyma. Dziś „gniew- 


żewski i wyznać trzeba, że to 
właśnie on był głównym 
rzecznikiem potrzeby po- 


6 - wybitny 3 - przeciętny 
wrolu „gniewnych” na tamy | 5 — b. dobry 2 słaby 
„Filmu”. W obecnym skła- | 4 — dobry 1-zły 
dzie jest ośmiu zawodowych 
krytyków. Trzech z miesięcz- 

Bolewski Wina tsktowo, || Listy do redakcji 

sam, Ozzeweki Fani) 

Siewicz, Oszewski Fawick) | JĄKI SENS 

a Wiśniewski. Po- 

nadło zgodzi się waiąć u. | MA OCENIANIE FILMÓW? 


dział w naszej zabawie jeden 
nie-krytyk, ale ktoś o spraw- | progi Redaktorze! Zgodzi. _ różnych filmów za pomocą 
woni tem się wziąć udział w zaba- _ iednej skali. Jeżeli więc de- 
wie, polegającej na przyzna- _ cyduję się stawiać stopnie, 
waniu stopni obejrzanym fil. _ to tylko po to, żeby określić 
mom. Zastanawiam się jed- wrażenie, jakie wywiera 
nak, jaki sens mają te oce- _ dany film. Siłę tego wrażenia 
ny? Chodzi nie tylko o to, że _ próbuję ująć w skali 1-6, na 
sztuki obiektywnie ocenić _ podobnej zasadzie, jak mie- 
Się nie da — o tym każdy wie. rzy się siłę sztormu w skali 
Zasadniczo nie widzę możli- _ Beauforta. 
wości porównania wartości Z tym, że te „sztormy” w 


że jego udział doda naszej 
rubryce nową, cenną per- 
spektywę. Rubryka  ukazy- 
wać się będzie co dwa ty- 
godnie. Óbok_ drukujemy 
list Tadeusza Sobolewskie- 
go, który wyjaśnia wiele na- 
szych wspólnych wątpliwoś- 
ci. Ja zaś mam tylko jedną 
prośbę: byśmy traktowali 


„Videocon '91" 


KTO JEST PIRATEM? 


Konwent Video, jeden z jego 1 
kiedy okazało się. że każdy właściciel może 
oskarżony o Dlaczego? O tym za chwilę, 


zorientować się w sytuacji polskiego rynku video. A na ryn- 
ku tym jest dobrze i źle. 


lecenzji: iczewai Dobrze, bo mogła dojść rozwija się równie dynamicz- 
twe Hoa oszenia lew | do skutku impreza dająca _ nie co legalna oferta i zda- 
zyjny: Oskar Sobański (kier. | szansę przeglądu oferty róż niem wielu osób przybrało 
Krzyszto! Demidowicz, Tomasz | nych firm oraz spotkania z _ już zorganizowane formy vi- 
e ace AL dystrybutorami i właściciela- _ deo-mafii. są 
Grani: Liana Ankowakwa: | mi „wypożyczalni. „Video- - perekcyjnie podrobione ka- 
lewska. Redaktorzy techniczni: | Con” odbył się już po raz sety legalnych dystrybuto- 
Elżbieta Kowalska, Barbara Sero- drugi. W ubiegłym roku na rów, do oficjalnego obiegu 
zaproszenie redakcji „Cine- trafia też coraz więcej niele- 

ma Press-Video" przyjecha-  galnych kaset, sprowadza- 
ło zaledwie pięciu wystaw- nych najczęściej hurtowo z 
ców, w tym roku — blisko Niemiec. Są one sprzedawa- 
czterdziestu. Rynek rozwija ne przez dystrybutorów, któ- 
się dynamicznie i oferta tytu- —_ rzy nie mają prawa własnoś- 
nacz.), towa jest coraz bardziej zróż- ci do danego tytułu. Piraci 
nad 45-99-08 (działy). Fax 45-46- | nicowana. Oczywiście prze- _ wykorzystują sytuację stwo- 
rr gs | ważaia filmy sensacyjne, ale  rzoną przez ustawę o kine- 

daj Fae imarkelingu 1vl.4553-25 | jest też sporo komedii. ero-  małografii z lipca 1987 roku. 
lub 10-03-33. Fax jw. Druk: Z. | 1yków i amerykańskich kres- — Aby być w świetle prawa le- 
Wklęstodrukowe RSW, ul. Oko- | kówek dla dzieci. Na stoi- — galnie działającym dystrybu- 
powa 58/72, Warszawa. Redakcja | skach pojawiły się również torem wystarczy mieć kon- 
nie Cez za treść maleria- | kasety z programami eduka-  cesję od Komitetu Kinema- 
tów reki ainymi i muzycznymi, dużo — tografii, którą ten urząd wy- 
jest filmów obyczajowych, stawia każdemu zaintereso- 

ida iekaw Gz pne zwłaszcza _ melodramatów. _ wanemu, nawet na podsta- 
ich tytutów. PL ISSN 0137-4654 | Dystrybutorzy wreszcie do- _ wie rachunku kupna kaset. 
strzegli różnice w upodoba- Nikt nie pyta o kontrakty z 
niach publiczności, coraz producentami, nikogo nie in- 


posiada 

Skoro jest tak dobrze, to prawo własności tytułu. Pira- 
dlaczego jednocześnie jest Ci wykorzystują też zezwole- 
aż tak żle? Nasz rynek video nia na prowadzenie tzw. 
nadal nie jest w stanie upo- punktów wymiany kaset. 
rać się z piractwem, które RAPID nie ma prawa wstępu 
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do 1990 był zastępcą dyrek- 
tora Centrali Dystrybucji Fil- 
mów. — Współorganizował 
Festiwale Polskich Filmów 


topada 1989 r., w myśl które- 
gowymiana kaset jest de fac- 
10 ich wypożyczaniem, ale w 
pakóyco wezyacj wolą chin 


ie pamiętać. 

stać nastraży legalności? Na 
Krajowym _ Forum _ Video 
przedstawiciele RAPiD-u i A- 
gencji „Asekuracja”, Ryszard 
Nowicki i Janusz Kwiatko- 
wski oraz dyrektor Sławomir 
logowski, reprezentujący 
Komitet Kinematografii zrzu- 
cali z siebie odpowiedzial- 
ność. Zdaniem RAPiD-u — o 
legalności _ dystrybutora 
może decydować tylko Komi- 
tet Kinematogralii. Z kolei Ko- 
mitet nie widzi potrzeby ta- 
kich działań, skoro istnieje 
RAPID. choć obie strony zło- 
żyły obietnice stanowczej 
walki z nielegalnymi dystry- 
bułorami. zdaniem rozgory- 
czonych właścicieli wypoży- 
czalni, żadna z oficjalnych in- 
stytucji nie jest naprawdę 
zainteresowana OCZySszcze- 
niem rynku video z piratów. 


RAPID-u blisko 70 procent 
wypożyczalni prowadzi dzia- 


pożyczalni nie jest bowiem w 
stanie sprawdzić czy kaseta, 
kaócą kupuje nie jest piracka. 
Każdy zakup udokumento- 

wany jest rachunkiem, z od- 


W wieku 55 lat zmarł po- 
pularny aktor teatralny i fil- 


ce'i „Diabie”. 'W pamięci wi- 
dzów pozostanie także jako 
Józef K. z telewizyjnej wersji 
„Procesu” Kalki. 

W filmie debiutował dru- 


„Dziejach grzechu” Borow- 
Czyka, Zarembą w „Sprawie 
Gorgonowej" Majewskiego, 

w „Odwecie” 
Zygadły, starościcem i ma- 
ziarzem w serialu „Zaklęty 
dwór” Krauzego. Za rolę For- 
nalskiego w „Zaklętych rewi- 
rach” Majewskiego otrzymał 
nagrodę w Gdańsku. W 
„Ćmie” Zygadły wcielił się w 
postać dziennikarza nocnej 


nie może poradzić sobie z 
własnymi problemami. Krea- 
cja ta przyniosła mu nagrody 
w Moskwie i Gdańsku. 


powiednią adnotacją o pra- 
wie do wypożyczania. Pozory 
zachowane. 


legalności są ż 
Kto więc powinien ponosić 
odpowiedzialność, gdy RA- 
PiD zakwestionuje legalność 
danego tytutu: właściciel wy- 
pożyczalni czy dystrybutor, 
kóry im sprzedar? Odpo- 
wiedź: dystrybutor — wcale 

nie jest oczywista. Nikt nie 
kontroluje _ dystrybutorów, 
nikt nie rozpoczyna postępo- 
wania sądowego wobec firm, 
o których wiadomo z całą 
pewnością. że prowadzą 
działalność nielegalną Jedy- 
nym poszkodowanym jest 
właściciel wypożyczalni, któ- 
1y miał pecha kupić niewłaś- 
ciwąkasetę. Czy tak powinno 
być? Na pewno nie, tym bar- 
dziej że coraz trudniej poła- 
pać się, kto jest legalnym dy- 
strybutorem. Podczas „Vi- 
deoconu" dystrybutorzy” 0- 
skarżali się nawzajem o 
raciwo. Dziwić może jedynie 
marazm legalnych firm, które 
— jak choćby ITI — tracą mie- 
sięcznie miliony z powodu 
nielegalnych kaset, a mimoto 
nie podejmują walki z pirata- 
mi na drodze sądowej. Czy 
sytuację na rynku zmieni 
dawno oczekiwana nowa u- 
stawa o prawie autorskim? 
Prawdopodobnie nie, gdyż 
będzie chronić tylko autora, z 
pominięciem _ dystrybutora. 
Właściciele wypożyczalni żą. 
dają radykalnych posunięć i 
chyba ktoś wreszcie powi- 
nien się na nie zdobyć. Czy 
pomoże w_tym powołanie 
Krajowego Centrum Video, i- 
nicjatywa, która spotkała sięz 
aprobatą uczestników „Vi- 
deoconu”? Miałoby ono zaj- 
mować się kontrolą legalnoś- 
ci polskiego rynku video. Ma 
też powstać Stowarzyszenie 


Występowat często w ro- 
lach twardych, szorstkich, 
choć jednocześnie wrażli- 
wych mężczyzn. Taki byt 
jako ldem w „Wojnie Świa- 
tów” Szulkina (nagrody w 
Aworiaz i Trieście) i ściga- 
jący sprawcę śmierci swych 
najbliższych Rafat w „Pry- 
watnym śledztwie” Wójcika. 
Najwybitniejszą Jego rolą 
był Nikodem Dyzma — pełen 
swoistego uroku, choć po- 
zbawiony skrupułów hoch- 
sztapier w serialu Rybkow- 
skiego i Nowickiego. Otrzy- 
mał za nią „Złoty Ekran". 

W serialu „Alternatywy 4" 
Barei zagrał karykaturalną 
postać dozorcy Anioła. 

Na dużym ekranie może- 
my Go oglądać w ostatniej 
filmowej roli — Grzymały w 
„Błękitnej nucie” Żuławskie- 
go, a w telewizji jako Star- 
skiego w serialu Bera „Lal- 
ka” 


Polski teatr i film poniosły 
ogromną stratę. 


Legalnych _ Dystrybutorów. 
Szczegóły poznamy wkrót- 
ce. 


ELŻBIETA CIAPARA 


ZA TYDZIEŃ 


© Brakuje przede wszyst- 
kim koncepcji: TELE- 
GADUŁY | TELE-EMI- 
GRANCI 

© Zmystowa jest z natury, 
nie musi udawać: GRE- 
TA SCACCHI 

© FEMINA: Szulkin udo- 
wodnił, że kino wciąż 
może być magią 

© Miłość i rozpaczliwa u- 
cieczka przed zemstą: 
PTASZEK NA UWIĘZI 

© Suknię dla panny mło- 


Valentino: __ SIEDEM 
ŚLUBÓW LiZ TAYLOR 
© HANNA  SCHYGULLA: 


LEGENDA MUHAMMA- 
DA ALI 


© Była odkryciem, jakiego 

potrzebowano: _ MA- 

RUSCHKA DETMERS w 
na 


STOP 
KLATKA 


Było późno, wszyscy spali. Siedziałem przy szemrzącym komputerze, wpatru- 
jąc się w żółto-czarny ekran. Nagle poczułem, że nie jestem sam. Powoli odwró- 
ciłem głowę. Obok mnie siedział diabeł. Wcale nie odrażający, nawet przystojny. 
Patrzył mi prosto w oczy. 

— Po co przyszedłeś? — zapytałem. 

— Zawsze przychodzę po to samo — odpowiedział diabeł. 

— Więc twoja wizyta nie ma sensu, sam się zdemaskowałeś. 

— Nie musialem się demaskować, bo niczego nie mam do ukrycia. Przyszedłem 
powiedzieć ci, że świata, w którym żyłeś, już nie ma. Powinieneś to wreszcie 
dostrzec. Nie chcę żebyś był śmieszny. 

— Tak, świata tworzonego i rządzonego przez Zło już nie ma, jest nasz świat, 
który tworzymy od nowa. System, który tak pracowicie budowałeś, rozsypał się 
w proch. Mamy wolność, demokrację, podmiotowość człowieka. Budujemy świat 
prawdziwych wartości. 

— Sam się dziwię, że system Zła bezpośredniego, który tutaj i gdzie indziej 
wprowadziłem, udało mi się podtrzymywać aż tak długo. Był strasznie przesta- 
rzały i co młodsze diabły piekielnie się w nim nudziły. Od kilku lat piekło mamy 
w pełni skomputeryzowane, działamy zupełnie inaczej. 

— Przegraliście, wciąż przegrywacie. 

— Nie. Po prostu zmieniliśmy metodę. Praca jest inna, ciekawsza, bardziej 
twórcza. Kiedy był u was komunizm, poniżenie, cenzura, kiedy opozycję wsadza- 
no do więzień, rozpędzano demonstracje i strzelano do ludzi, nam nie było łatwo 
dotrzeć do pojedynczego człowieka. Był odporny, utwierdzany w swym przeko- 
naniu siłą zbiorowego oporu. Spójrz na wasze filmy z tamtego okresu, te ważne. 
Ciągle o coś walczyły, czegoś broniły, coś chciały zmienić. A dzisiaj? Wasze kino 
niczego już nie chce zmieniać, o nic nie walczy, chce się dobrze bawić. 

— | dobrze, tak ma być, kino już nie musi być polityczną trybuną, jesteśmy 
naprawdę wolni. Kino może się wreszcie zająć tym, na co ma ochotę, może cie- 
szyć się jadąc wiosną tramwajem... 

— Jakoś nie bardzo radosne to wasze nowe kino. Raczej smętne, sarkastyczne, 
wisielcze. Powiem nawet — trochę nihilistyczne. Ale ja rozumiem, że nihilizm jest 
jedną z form stanu ducha. Jeśli więc artysta przez ten stan przechodzi, dlaczego 
nie miałby o tym opowiedzieć widzowi? 

— Nie zrozumiałeś mnie. Kino to rozrywka i forma artystycznej ekspresji, ale 
to także obrona wartości, wskazywanie, które z nich są naprawdę istotne, wska- 
zywanie na zagrożenia. Kino ma pomagać żyć wśród niebezpieczeństw tego 
świata, pomagać znaleźć drogę. 

— Cóż za banały, dyrdymały, koszałki-opałki. Masz wolność, daj więc wolność 
także kinu! Wolność całkowita, wolność od wszystkiego! 

- Artysta jest przede wszystkim człowiekiem, a jako człowieka obowiązuje 
go odpowiedzialność moralna za to, co robi. 


— Moralna? A cóż to takiego? Czy aby moralność nie staje się coraz bardzie, 
względna? „Zasady etyki chrześcijańskiej?" Jak ich przestrzegacie, jak przestrze- 
gacie przykazania miłości, skoro roznegliżowana para całująca się na ekranie 
jest dla was niemoralna, dla młodzieży zakazana, a rozrywane granatami ciała 
żołnierzy to moralnie bezpieczna, wesoła rozrywka dla dzieci? 

— Po pierwsze — jestem przeciwko brutalizacji kina, a po wtóre — obraz roze- 
branej pary aktorów jest obrazem dwojga rzeczywiście rozebranych ludzi. Fil- 
mowe sceny erotyczne, nie mówiąc już o filmach pornograficznych, są rejestro- 
waniem inscenizowanych dla potrzeb filmu, ale jednak — rzeczywistych zdarzeń. 
Zabijanie w filmach wojennych jest zaś udawane, to konwencja. 

— Myślisz, że 10-latek rozumie to rozróżnienie? — Wedle wszelkich praw 
ERA kina komercyjnego zło musi zostać ukarane, a jeśli nie, to przy- 
najmniej autorzy muszą opowiedzieć się po stronie słabszego, krzywdzonego. 
Współczuć mu. 

— Wszelkie komercyjne reguły można w kinie ambitnym odrzucić. Także i te. 
Prawdziwego artystę na to stać. 

— Czego ty właściwie chcesz? 

— Chcę żebyś przestał opowiadać głupstwa, o tym, że przegrałem. 

— Przegrałeś w wielkiej skali. Ale masz rację, że w skali małej, skali każdego z 
nas z osobna — masz wciąż wielkie szanse. Nie jesteśmy już przeciwko tobie 
zjednoczeni. Ę 

— Mam znacznie większe szanse. Czasami mam nawet pewność zwycięstwa. 
Wasza swarliwość i pieniactwo są dla mnie najmilszym prezentem. 

— Kłamiesz gładko i perfidnie, jak na diabła przystało. Rozmaitość opinii i 
możliwość niezgadzania się ze sobą są normalnym stanem wolnych ludzi w wol- 
nym kraju. Wiem, że wolałbyś żebyśmy wszyscy myśleli i mówili to samo. Pod 
twoje dyktando. 

— Nie, bo jestem realistą. Dlatego teraz, kiedy nie jesteście już Uciemiężonym 
Narodem, a tylko normalnym społeczeństwem — zabiorę się do każdego z was z 
osobna. Najróżniejsze stosując metody i techniki. 

— W jaki sposób zabierzesz się do artystów? 

— Wmówię im moralne prawo do absolutnej swobody twórczej, do zanego- 
wania wszystkich starych zabobonów, w imię wyrażania pełni artystycznej oso- 
bowości i głębi zakamarków ich duszy. Wmówię, że im dalej od starych zabobo- 
nów, tym głębsza, ciekawsza osobowość. 

— Nie wierzę, nie dasz rady. 

— Założysz się? 

Uśmiechnął się, wstał i wyszedł. Kulturalny, przystojny, elegancki. Prawdziwy 
artysta. 


Rozmawiał 
MACIEJ PAWLICKI 


Fot. Apollo Film 


Steven Seagal 


SŁOWNIK 
FILMOWY (92) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Sielanka 
i sadyzm 


KROLL. Moja przedostatnia przygoda z Ludowym Wojskiem Polskim. Dostałem 
wezwanie na ćwiczenia. Dobrzy ludzie poradzili, żebym udał się po pomoc do 
SPATIF-u, do Józefa Prutkowskiego, który jako eks-btazen I Armii znał wszystkich 
ważnych generałów. Józek najpierw mnie upił, potem kazał sobie przynieść koper- 
tę, wyjął wizytówkę i coś na niej nabazgrał. Po czym starannie zakleił kopertę i 
napisał: „Wiceminister Obrony Narodowej gen. Józef Urbanowicz — do rąk wtas- 
nych”. Po czym objaśnił: idziesz z tym na Cytadelę i wręczasz ministrowi. Staratem 
Się zachować poczucie realizmu, bąkając, że mnie tam nie wpuszczą. „Wpuszczą, 
wpuszczą, powołasz się tylko na mnie” - odparował Józek. Bardzo musiałem nie 
chcieć zakładać onuc, bo na Żoliborz pomknątem. Jakoś nawet przebrnąłem przez 
przednie straże, ale adiutanta nie udało się już ominąć. Nazwisko Prutkowskiego 
na niego nie zadziałało. Jak niepyszny wracałem stamtąd, gdy coś mnie tknęło. 
Otworzyłem - ciekawość pierwszy stopień do piekła — kopertę, a na odwrocie 
wizytówki przeczytałem tekst: „Jóżka! Mój przyjaciel dostał wezwanie do wojska, 
wyreklamuj go. Całuję cię w dupę — Jóżka”. Pot zalał mi skronie. Poszedłem 
następnego dnia obsobaczyć Prutkowskiego, ale on się nie przejął. Kazat mi 
postawić pół litra, a sam wymknął się do szatni, do telefonu. Gdzieś zadzwonił i 
zamiast biegać przez trzy tygodnie po poligonie z łopatą wrzynającą się w udo, 
zamialałem pokoje w wydawnictwie MON. Całkiem dobrze mi było. 


Jeszcze kilka lat temu nie odważytbym się tej historyjki publicznie sprzedać! 
LWP to było LWP, bardzo silnie umocowane w istniejącym wówczas systemie. My, 
zgniłki z cywil-bandy, baliśmy się niespodziewanego wezwania. W moim pokoleniu 
pamiętało się brankę niepokornych kolegów w 1968 r. Wojsko, z którym mieliśmy 
do czynienia w studenckim ledwie wymiarze, wydawało się instytucją nie tylko śle- 
pego drylu, ale także swoistą enklawą ogólnopartyjnego bełkotu, którego dawało 
się uniknąć w życiu cywilnym. Oczywiście, jeśli ktoś się starał i nie chadzał na 
słosowne zebrania. 


wojsko przez cały właściwie okres PRL-u było tematem artystycznie nietykal- 
nym. Tematem tabu. Wprawdzie usłużne wydawnictwo MON publikowało jakieś 
radosne opowieści z życia koszarowego, mocno podlane ideologicznym sosem, 
ale nikt poważny ich nie czytał, ani nawet nie recenzował w pismach kulturalnych. 
Tylko incydentalnie ktoś puszczał farbę. Andrzej Dobosz tuż po Październiku opisał 
smacznie we „Współczesności" studium wojskowe dla studentów. Pod koniec „e- 
poki Gierka" Antoni Pawlak opublikował w „Zapisie” legendarną już dziś „Ksią- 
żeczkę wojskową”. Niedawno ukazał się utwór Ryszarda Stockiego „Zaszczytny 
obowiązek”. Wszystkie te zapisy mają dokumentalną wartość, choć daleko im 
nawet do „Dnia rekruta" Uniłowskiego. Żywią się normalnym, męskim odruchem 
wobec tej instytucji: jest to odruch odwetu. Przeciwstawiają własną nadwraźliwość 
— panującej tam gruboskórności. To ważne, ale to niekiedy za mało, aby stworzyć 
artystyczny wizerunek zderzenia jednostki z wojskową, nieruchawą machiną. 


Więc liczyłem na debiutancki film Władystawa Pasikowskiego. I rzeczywiście. 
„Kroll” zaczyna się od scen szokujących dla kogoś, kto pamięta, że nawet krytyka 
skwaśniałej, wojskowej grochówki była odbierana jako krytyka polityczna. Obraz 
wojska w tym filmie jest naturalistyczny, aż do przesady. Czym dalej w las, tym 
jednak gorzej: zjeżdżamy na tory „cywilnego” melodramatu, opowiadanego w 
spazmatycznej, wściekłej, sadystycznej tonacji. Lynch się kłania i jego „dzikości 
serca”. Pasikowski wie, co w trawie piszczy i „amerykanizuje” wszystko. Dzięki 
temu „Kroll” to film mocny, bluźnierczy, brutalny, dynamiczny. Jak na nasze warunki 
— nowoczesny. Świetna gra Lindy, Olafa Lubaszenki, Cezarego Pazury, dobre zaję- 
cia Pawła Edelmana... Ale i zastraszające błędy scenariusza, fatalne dialogi, myś- 
lowa jałowizna, powierzchowność... 


Sądzę jednak, że „Kroll” pozostanie filmem istotnym, jak przed kilku laty „Chce 
mi się wyć” Skalskiego. Otóż pośrednio, metaforycznie ale prawdziwie, oddaje on 
nastroje generacji, która na własne, dojrzewające oczy widziała zjawiska brutalizacji 
życia społecznego, które wywołał stan wojenny. Ci ZOMO-wcy na ulicach, te bójki i 
pałowania, zadymy i rozróby — wszystko to weszło do podświadomości dziś star- 
tujących twórców i jeszcze nie raz się ujawni. W literaturze i w filmie. 


Z tej perspektywy stosunki mojego pokolenia z LWP okażą się zwykłą sielan- 
ką. 
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O „Błękitnej 
nucie”, 

grze 

z producentami 
i strażnikach 
muzeum 

z „Filmem” 


rozmawia 
„ANDRZEJ 
ZUŁAWSKI 


© Powiada się, że nie sposób zna- 
leźć pieniędzy na realizację filmu o 
ambicjach artystycznych, a pan reali- 
zuje takie filmy regularnie. Czy zna 
pan jakieś magiczne zaklęcie na pro- 
ducentów? 

— Znam reguły gry, która musi być 
bezwzględnie uczciwa. Umawiam się z 
producentem, że mój prawie ekspery- 
mentalny film „Moje noce są piękniej- 
sze od twoich dni” ukończę w pięć ty- 
godni za bardzo niską cenę — i dotrzy- 
muję kontraktu. On zaś na tej podsta- 
wie, drogą zaliczek, przedsprzedaży 
praw dystrybucyjnych i tak dalej za- 
pewnia sobie jeszcze przed premierą 
zwrot kosztów. Nie straci, nawet jeśli fil- 
mu nikt do kin nie weźmie. Za każdym 
razem trzeba dostosować zakres włas- 
nych ambicji do możliwości producen- 
ta, aby nie puścić z torbami tego sym- 
patycznego człowieka, który ze wzglę- 
dów całkiem dla mnie niepojętych pro- 
dukuje te filmy nie obliczone na wielką 
kasę. Z „Błękitną nutą”, filmem średnio 
kosztownym, obliczonym na ok. 7 min 
dolarów, było podobnie, tyle że brało w 
tym udział wielu producentów. Ale i tu 
wstępne kontrakty zapewniły pokrycie 


Fot. Rornan uinik 


Sophie Marceau i Marie-France Pisier w „Błękitnej nucie” 


Andrzej Zuławski i Sophie Marceau 


Chopin lubiłby to, co robimy? 


kosztów. Dzięki takiemu systemowi i 
wzajemnemu powiązaniu interesów 
twórców i producentów, kino artystycz- 
ne na Zachodzie nie umarło pod cięża- 
rem konkurencji amerykańskiego filmu 
komercyjnego. Nie wytrzymało właśnie 
kino komercyjne. 


© A jak się udało zatwierdzić sce- 
nariusz „Błękitnej nuty”? 

- Była w tym odrobina oszustwa, 
zresztą jak zawsze. Reżyser nigdy nie 
mówi producentowi pełnej prawdy, bo 
ta go przerasta lub przeraża. Hasło 
„Chopin” wcale nie jest atrakcyjne. A- 
trakcyjny był „Amadeusz” dzięki sztu- 
ce, która wmówiła milionom gospodyń 
domowych, że byt to chłopiec, który 
szybko biegał, głośno pić miał się 
śmiechem idioty. | każda mamusia z 
synkiem, który śmiał się jak idiota, na- 
brała przekonania, że ma w domu Mo- 
zarta, wobec tego ten film, świetnie zro- 
biony, cudownie grany i zupełnie fałszy- 
wy Co do faktów, zrobił kawał znakomi- 
tej roboty dydaktycznej na całym świe- 
cie. A Chopin nie ma biografii. Strasz- 
nie elegancki, nie śmiał się śmiechem 
idioty, nie biegał, nie zaliczał swoich u- 
czennic i jakoś niewielu tak naprawdę 
wierzy, że był geniuszem. Bo to był mu- 
zyk dla muzyków, a nie dla mas, wbrew 


wszelkim pozorom. Studiował, choro- 
wał, uczył, spędzał po 10 godzin dzien- 
nie przy klawiaturze, umart mając 39 lat. 
Gdzie tu film? Trzeba było producentów 
trochę podpuścić: że romantyzm, że 
George Sand i jej córka, że trochę 
może tak jak „Oczi czornyje” Nikity Mi- 
chałkowa (okropny film, nawiasem mó- 
wiąc!). Oszustwo polega na tym, że pa- 
dają hasła, które obie strony inaczej ro- 
zumieją. Mówię „romantyzm”: oni wi- 
dzą łabędzie przy księżycu, a ja, za 
przeproszeniem,  załajdany paryski 
teatr, w którym romantycy (młodzi, 
brudni, obszarpani) oklaskują premierę 
„Hernaniego” Victora Hugo. Roman- 
tyzm to był ruch nieczysty, ruch osten- 
tacyjnej obyczajowej kontestacji. Mic- 
kiewicz w Paryżu nie myt się nigdy i 
cuchnął, ale nie przestał być wielkim 
poetą romantycznym. Oczywiście, że 
wolałbym otwarcie rozmawiać z produ- 
centami, otwarcie robić to, co robię i 
jeszcze zarabiać dla siebie i producen- 
ta duże pieniądze. Ale to nie jest dziś 
na porządku dziennym, takie kino egzy- 
stuje chyba już tylko dlatego, że są 
sale, aparatura i te niewielkie pieniądze. 
Trzeba się z tym pogodzić. 


© Pańska wizja muzyki Chopina 
wzbudziła protesty muzykologów. Pi- 


szą, że bezceremonialnie masakruje 
pan utwory, tnie, wybiera arbitralnie 
fragmenty, nie szanuje kanonów... 


— Ach, ci kochani strażnicy muzeum! 
Powinni nosić granatowe mundurki. Ja 
słucham Chopina na co dzień, bo go 
lubię. Znam go na tyle, że mogę powie- 
dzieć: jest mój! | nikt mi nie zabroni 
wysłuchać dowolnego fragmenciku ze 
środka — i przerwać. | nie znać numeru 
opusu. Ja cenię muzykologów, oni na- 
prawdę są strażnikami skarbów kultury, 
dzięki nim znamy podstawowe standar- 
dy tej muzyki. Ale ja nie muszę za każ- 
dym razem klękać, kiedy grają mazur- 
ka! To jakaś skleroza! Mam zresztą nie 
byle jakiego sojusznika. Janusz Olejni- 
czak, którego tak strasznie trudno było 
przekonać, by zagrał Chopina — które- 
go jest wcieleniem — miał akurat te 
same zastrzeżenia. Bał się, że Chopi- 
nowi zrobię krzywdę. Ciągle był na 

ji lówię: „Zagrasz na fortepianie z 
epoki”. „Mowy nie ma! Ja gram na 
Steinwayu, o ileż ma większe możli- 
wości”. Ale fortepian z metalową ramą 
pojawił się akurat rok później niż akcja 
naszego filmu! Chopin komponował na 
Pleyelu z drewnianą ramą, który brzmi 
zupełnie inaczej. Różnica mniej więcej 
jak między mercedesem i fordem Mo- 


del T. | co się okazało? Po pierwsze 
Olejniczak gra na tym Pleyelu lepiej, niż 
kiedykolwiek. Stwierdził, że dopiero 
wówczas zrozumiał pewne zagadki, ja- 
kich muzykologia nie potrafiła wyjaś- 
nić... A że brzmi to inaczej, niż jesteśmy 
przyzwyczajeni? To właśnie świadczy o 
względności muzykologicznych kano- 
nów. Drugi zarzut: że jest to muzyczna 
sieczka. Przecież to groteskowe sądzić, 
że muzyk w domu, ćwicząc czy kompo- 
nując, gra utwór od pierwszej do osfat- 
niej nuty, albo tylko utwory pewnego 
rodzaju. Nawet dla odprężenia czy gim- 
nastyki palców. Oczywiście znam do- 
kładnie listę utworów, jakie Chopin 
tego lata skomponował w Nohant, ale 
byłoby sklerotyczną groteską ograni- 
czyć się tylko do nich. Janusz Olejni- 
czak stał się moim najbliższym współ- 
pracownikiem. Razem opracowywali- 
śmy każdy najdrobniejszy fragment, ra- 
zem w nieskończoność wałkowaliśmy 
pytanie: Czy Chopin lubitby to, co robi- 
my? 


Rozmawiali 
OSKAR SOBAŃSKI 
i MACIEJ PAWLICKI 


Recenzja filmu „Błękitna nuta” na str. 13 
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Anna Majcher i lika Heiskanen 


Artur Zmijewski i Ilka Heiskanen 


= Anna Majchor 


Młoda Polka rodzi dziecko, którego ojcem 
jest fiński bokser. Dziewczyna zostaje jednak 
w Polsce, aby pielęgnować chorą matkę, a 
dziecko wychowuje w Finlandii siostra bokse- 
ra. Po kilku latach Polka postanawia zobaczyć 
syna | wyrusza do Helsinek. Taki jest punkt 
wyjścia filmu „Mroczne światła” (Black 
Lights), który reżyseruje Fin Juha Rosma. W 
rolach głównych Anna Majcher i lika Heiska- 
nen, wśród polskich aktorów zobaczymy po- 

„nadto Magdę Teresę Wójcik, Henryka Bistę i 
Artura Żmijewskiego. Scenariusz napisali Ce- 
zary Harasimowicz I reżyser, operatorem jest 
Witold Adamek, scenografem Janusz Sosno- 
wski, kierownikiem produkcji Jan Kaczmarski. 
Film jest koprodukcją Studia Filmowego 
„Dom” i fińskiej firmy „Fantasia-Filmi OY*. 

(mm) 


Zdjęcia: 
RENATA PAJCHEL 


— ha Majchor 


Raul Ruiz 


ODKRYWANIE 
FIKCJI 


Z „Filmem”' rozmawia RAUL RUIZ 


© Od samego początku istniał w 
kinie dualizm: z jednej strony tradycja 
braci Lumiere, z drugiej — „czarodzie- 
ja z Montreuil'”', Mćlićsa. Czy ten po- 
dział na film realistyczny i poetycki 
jest, pana zdaniem, wciąż aktualny? 

— W kinie francuskim rzeczywiście 
istnieją obie te tendencje, ale w kinie 
światowym sprawa zawsze się kompli- 
kowała. Na przykład Rossellini: z punk- 
tu widzenia tradycji Lumierów uprawiał 
filmy meliesowskie. Cóż z tego, że były 
neorealistyczne, skoro wierzył w cuda 
czyli w skuteczność etektów specjal- 
nych. Sam pracuję właśnie nad scena- 
riuszem, w którym zastanawiam się nad 
istotą cudu 

© A przecież zaczynał pan od u- 
wikłania w politykę. Przebył pan dro- 
gę od doradcy prezydenta Allende w 
Chile do twórcy filmów porównywa- 
nych do „zapisu automatycznego” 
surrealistów... 

— Nigdy nie byłem doradcą Allende, 
to jakieś nieporozumienie. On zresztą 
miał bardzo złych doradców. Nie ukry- 
wam natomiast, że należałem do chilij- 
skiej partii socjalistycznej i pracowałem 
w jej departamencie audiowizualnym. 
To trwało jakieś dwa lata, później zają- 
łem się robieniem filmów, ponieważ wy- 
dawało mi się to o wiele bardziej intere- 
sujące. 

© Po przewrocie Pinocheta zna- 
lazł się pan we Francji. Czy emigracja 
wpłynęła na pański sposób postrze- 
gania świata? 

— | tak, i nie. Początkowo chciałem 
zająć się działalnością polityczną, ale 


Fot. Ruszka Collection 


napotkałem tylko wrogie reakcje. W 
moich filmach można dopatrzyć się 
problematyki społecznej, nie mającej 
jednak wyraźnej wymowy politycznej. 

© Ale w 1974 roku nakręcił pan 
przecież „Dialog uchodźców”... 

— Właśnie ten film wywołał taką pole 
mikę, że straciłem po tym doświadcze- 


Na planie „Złotej łodzi” 


Indywidualistów 
nigdy kinu 

nie brakuje, 

ale Chilijczyk, 
który kręci 
niezwykłe, 
surrealistyczne 
filmy we Francji, 
a „Złotą łódź”, 
pokazaną 


PORADY NASERCOWE 


JAK 
ZOSTAĆ 
ANTY- 
KOMUNISTĄ? 


ami Kilka osób, między innymi Melania z Leś- 
w Pr ogr. 1e nej Podkowy, zwróciło się do mnie z pyta- 

7 niem — „Jak zostać antykomunistą i czy cza- 
Warszawskiego Sam ni Jest ra lo za późno?" Odpowiada 


Śpiesznie — z antykomunizmem jest dokład- 
nie tak samo jak z nauką — nigdy nań nie jest 
za późno. Gorzej, że coraz rzadziej mamy 
okazję do maniłestowania naszej szlachetnej 
i odważnej postawy. Na szczęście program 
telewizyjny ciągle daje nam takie szanse. Os- 
tatnio stworzył nam taką możność Warszaw- 
ski Ośrodek Telewizyjny emitując serial 
„Sławka większa niż życie”. Wrócił na ekrany 
kapitan Kloss. Wrócił i został powitany jakże 
słusznym oburzeniem jako polsko-sowiec- 
ko-mongolski szpieg, komunista i były atta- 
chć kulturalny w Moskwie. Emisja „Stawki” to 
jest jawny rozbój w biały dzień i kto tego nie 
rozumie, ten nic nie rozumie. W tej sytuacji 
pozostaje nam tylko polępić kapitana Klossa 
i już możemy czuć się antykomunistą. Prze- 
cież nie po to wydostaliśmy się ze szponów 
bolszewii, by narażać nasze dusze na znie- 
wolenie przez Stanisława Mikulskiego. 

Nie jest to pierwsza wpadka polskiej tele- 
wizji. Wcześniej nieznani sprawcy wyemilo- 
wali serial „Czterdziestolatek”. A przecież ty- 
tułowy „bohater” buduje w serialu komuni- 
styczną Trasę Łazienkowską oraz Dworzec 
Centralny, z którego przecież do dziś odjeż- 
dżają pociągi do Moskwy. Takich wpadek 
może być więcej. Archiwa na Woronicza peł- 
ne są filmów jawnie propagandowych. W se- 
rialu „Przygody Marka Piegusa” bohater, nie 
dość, że jest ostentacyjnie rudy, to współpra- 
cując z MO, tropi niepodległościową konspi- 
rację kierowaną przez Alberta Flesza. Film 
„Stawiam na Tolka Banana" opowiada o 
przeniknięciu do nieformalnej grupy młodych 
kontestatorów harcerza-kapusia, podszywa- 
jącego się pod legendarnego Anatola Bana- 
na. 

Takie i inne przykłady można by mnożyć. 
Pryncypialnie należy stwierdzić, że cała pol- 
ska produkcja serialowa od tropiącego „Ka- 
piłana Sowy” do przyjmującej „Doktor Ewy” 
była komunistyczna. Kilka chlubnych wyjąt- 
ków — „Janosik”, „Przyłbice i kaptury" czy 
„Gniewko — syn rybaka” — potwierdzają tylko 
tę regułę: I dlatego tylko je należy nadawać. 
Może jeszcze należałoby dopuścić, w godzi- 
nach najniższej oglądalności, „Karino” czy 
„Szaleństwa Majki Skowron”. Także „Podróż 
za jeden uśmiech” odbywa się w dobrym 
kierunku — z Warszawy do Gdańska. W osta- 
teczności moglibyśmy też dopuścić na ekra- 
ny „Wakacje z duchami”. 

Nalomiast gdyby znów jakiś przyczajony 
pachotek bolszewizmu wprowadził na ekrany 
„Bolka i Lolka” trzeba mu będzie powiedzieć: 
"nie. Chórem zażądamy jego stołka, jego gło- 
w,. Bolek i Lolek to po prostu bezczelne dra- 
nie. Oni, proszę sobie wyobrazić, nawet się 
nie przemalowali. Nie wykonali tego proste- 
go, kosmetycznego wręcz zabiegu, który z 
komucha czyni uśmiechniętego koleżkę de- 
mokralę. Tego nie można wybaczyć ani Bol- 
kowi, ani Lolkowi. To przez nich w naszym do 
bólu demokratycznym i wolnym kraju są jesz- 
cze zwolennicy starego. Jest ich wprawdzie 
tylko dwu i są nieletni oraz malowani, ale itak 
mącą obraz i statystykę. 


WOJCIECH TOMCZYK 


Festiwalu 
przywiózł 

ze Stanów, 

należy z pewnością 
do największych. 


niu raz na zawsze chęć zajmowania się 
kinem zaangażowanym. 

© Zrobił pan ponad 40 filmów, w 
których powracają obsesyjnie pewne 
wątki: opozycja świata realnego i 


ciąg dalszy na str. 28 
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ostatniej scenie „Niebezpiecz- 
nych związków” markiza de 
Merteuil po powrocie z teatru z 
wściekłością ściera makijaż. 
Wydaje się jakby chciała zmienić nie tylko 
twarz, ale i duszę. Jej wściekłość nie jest 
wyłącznie wściekłością kobiety, która prze- 
grała i nie może znieść porażki, lecz osoby 
głęboko zranionej i upokorzonej. Markiza 
rzeczywiście zawiniła srodze, bo jak brzmi 
przesłanie powieści Choderlosa de Laclo- 
sa nie igra się z uczuciami — a markiza grała 
ostro. 

Ale prawdziwą przyczyną tragedii nie 
było pragnienie zabawy kosztem innych, 
lecz to, że nie chciała się pogodzić z rolami 
zdradzanej żony czy porzucanej kochanki, 
marionetki w rękach mężczyzny. Chciała 
być panią własnego losu, a jednocześnie 
kobietą kochaną i podziwianą. Przeciwsta- 
wiła się porządkowi społecznemu, który 
bywa utożsamiany z porządkiem natural- 
nym. W kinie próby przeciwstawienia się 
lub wyrwania z tych „naturalnych” układów 
z reguły kończą się dla ekranowych boha- 
terek niepowodzeniem. 

W „Niebezpiecznych związkach” Frearsa 
postaci i sytuacje dramatu, choć odległe w 
czasie, są nam bliskie. Ale film odniósł suk- 
ces przede wszystkim dzięki obsadzie. 
Markizę zagrała Glenn Close — mało kobie- 
ca, posągowa, o lodowatej i kryjącej wyra- 
chowanie twarzy, jakby stworzona do ról 


(LOSE 


czyli 
rozterki 
kury 
domowej 


kobiet wyzwolonych, zbuntowanych, sa- 
modzielnych, a nawet niebezpiecznych. Na 
taką markizę widzowie czekali. Wszyscy 
przecież jesteśmy wrogami markizy, a so- 
jusznikami delikatnej, subtelnej Madame 
de Tourvel. 

Podobnie w „Sprawie Kramerów" trzy- 
mamy, za sprawą reżysera Roberta Bento- 
na, stronę Dustina Hoffmana jako osoby 
pokrzywdzonej, którą spotkał niezasłużony 
los, choć największą lragedię przeżywa 
pani Kramer, grana przez Meryl Streep. To 
ona przegrywa. Bo choć rozpoczyna życie 
na własny rachunek i zaczyna się realizo- 
wać nie tylko jako kobieta, ale wreszcie 
jako człowiek, ma także poczucie ogromnej 
straty i braku spełnienia. Ponosi klęskę, ra- 
niąc przy tym najbliższych. Dramat kobiet 
takich jak markiza de Merteuil czy pani Kra- 
mer polega na tym, że chciałyby pozostać 
matkami i żonami, jednak świat wokół nich 
się zmienia. Są wykształcone i nierzadko 
inteligentniejsze od swoich partnerów, nie 
chcą ograniczać się do roli praczek, kuc! 
rek czy kochanek. 

Zmienił się także mężczyzna. Już nie 
chce, by u jego boku stała kobieta bez 
ambicji. Gdy jednak przychodzi mu wybie- 
rać, wybiera tę, która właśnie w pierwszym 
rzędzie da mu ciepło i poczucie bezpie- 
czeństwa. Krótko trwa „fatalne zaurocze- 
nie” statecznego adwokata, granego przez 
Michaela Douglasa, kobietą, która sama go 
wybrała, niemal gwałci w windzie i próbuje 
kierować jego życiem. Ten _wiarołomny 


mąż, który w pewnym sensie też sprzeciwił 
się domniemanemu porządkowi naturalne- 
mu, trafił fatalnie, bo „napastniczka” nie za- 
mierza dać za wygraną. Tym razem boha- 
terka Glenn Close będzie walczyła do koń- 
ca. Choć oczywiście przegra. Na placu 
boju pozostanie zwycięska kura domowa, 
strażniczka domowego ogniska, której 
stronę trzymaliśmy od początku. Żal nam 
nawet Douglasa, nieszczęśnika, który nag- 
le, tak jak jego żona, stał się ofiarą. Tylko 
nie żal nam oszalałej Close. 

Najżałośniej jednak na ekranie prezeniu- 
ją się feministki, Thelmy i Luizy, które zmie- 
rzają nie wiadomo dokąd, A więc kobiety, 
które mają nadzieję, że udając mężczyzn, 
staną się nimi naprawdę. Że skoro nie da 
się już zabijać trzepotem rzęs, trzeba zabi- 
jać pistoletem. Ale skoro spodnie nie czy- 
nią jeszcze mężczyzn nawet z mężczyzn, 
trudno liczyć, by szanse miały kobiety. Nic 
zatem dziwnego, że w lej przebierance ko- 
biety przegrywają. Nie stają się mężczyzna- 
mi, a przecież przestają być kobietami. W 
skrajnym przypadku tak jak Jill, towarzy- 
szka Woody Allena w „Manhattanie” grana 
przez Meryl Streep, odchodzą by żyć z. 
drugą kobietą. 

Na sympatię mogą zatem liczyć te boha- 
lerki, które potrafią realizować się bez 
rezygnacji ze swej kobiecości. Tak jak w 
komediowej _ „Pracującej dziewczynie”, 
gdzie Mike Nichols stawia u boku męż- 


KONTRA 


PFEIFFER 


czyzny z jednej strony mało kobiecą, wręcz 
żmijowatą Sigourney Weaver, a z drugiej 
seksowną i mocno pulchną Melanie Gril- 
fith. Dla pierwszej liczy się tylko sukces za- 
wodowy, gotowa jest mu podporządkować 
wszystko, nawet manipulować cudzymi i 
własnymi uczuciami. Druga też chce być 
kimś, ale potrafi kochać i być wobec męż- 
czyzny swego życia lojalna. | to Melanie 
zdobędzie „stołek” oraz Harrisona Forda. 

Kiedy na ekranie jest trójkąt, w walce o 
względy mężczyzny wygrywa ta wrażliwsza 
i bardziej zdolna do miłości. W „Niebez- 
piecznych związkach" jest nią Michele 
Płeifter — uosobienie kobiecości wśród 
bezpłciowych aktorek amerykańskich. Jej 
pani de Tourvel, choć umiera z miłości, fak- 
tycznie triumfuje. Także spośród „Czarow- 
nic z Eastwick” nie kto inny, ale właśnie 
Pieiffer jako wielodzietna i zaharowana 
matka, która najbardziej cierpi z powodu 
związku z mężczyzną-diabtem wcielonym, 
potrafi najlepiej nim manewrować. 

Dlatego jeden z największych dylema- 
tów kobiety w kinie sprowadza się do pyta- 
nia: Close czy Pieifler? Bo dla Close Pteit- 
fer jest tym, co bezpowrotnie i chyba 
wbrew sobie utraciła, dla Pieitfer zaś Close 
będzie zawsze tym wszystkim, za czym w 
głębi duszy tęskni 


MAGDALENA 
ŁUKÓW 


Zdjęcia W. Morris Agency 


łodzież ma się teraz 

dobrze. Wszystkie ba- 

dania wykazują, że 

stanowi około 70, w 
porywach do 80 procent współ- 
czesnej widowni kinowej. Już trzy- 
dziestolatek kupując bilet rozgląda 
się niepewnie, czy jeszcze mu wy- 
pada i oddycha z ulgą, gdy gaśnie 
światło. 


Z jednej strony młodzi zyskali — 
są na widowni najważniejsi, ale z 
drugiej stracili coś, co dla ich 
dziadków było w kinie najcenniej- 
sze — urok zakazanego. 


Babunia, kiedy była gimnazjalist- 
ką, w ogóle nie mogła niczego ta- 
kiego oglądać. W Polsce mniej 
więcej do 1926 r. młodzieży nie 
wolno było chodzić do kina. Już 
pierwszy po odzyskaniu niepodle- 
głości dekret o kinie zaznaczył, że 


na filmy mogą uczęszczać tylko o- 
soby powyżej 16 roku życia i to je- 
żeli już podjęły pracę. W przypadku 
uczniów nawet rodzice nie mieli nic 
do powiedzenia. Od czasu do cza- 
su realizowano filmy animowane, 
jak np. świetne prace Władysława 
Starewicza, ale właściwi adresaci 
rzadko mogli je oglądać. Kino za- 
mieszczając je za specjalnym przy- 
zwoleniem w repertuarze musiało 
wywiesić tabliczkę „Dla dzieci i 
młodzieży dozwolone”. Natomiast 
kategorycznie zabroniono anonso- 
wać tytuły pod szyldem „Tylko dla 
dorosłych”, bo mogłoby to rozbu- 
dzić niezdrowy apetyt owych pra- 
cujących szesnastolatków. 

Ilość i systematyczne ponawia- 
nie tego typu zarządzeń świadczą 
jednak, że równie regularnie je 
przekraczano. Nawet groźba utraty 
koncesji na prowadzenie kina nie 


dopingowała właścicieli do odma- 
wiania nieletnim X Muzy. Plakaty, 
afisze, ulotki, fotosy — rozwieszone, 
czy też sprzedawane, a nawet roz- 
dawane w kasie — wabiły . Wiele 
tygodników i dzienników pisało o 
kinie dla zwiększenia swej poczyt- 
ności. Zawsze znalazło się miejsce, 
aby w jednym zdaniu poinformo- 
wać o kolejnych fanaberiach holly- 
woodzkiego olimpu, o których się 
filozofom nie śniło. Czy mogła się 
temu oprzeć piętnastolatka, sty- 
sząc poza tym westchnienia mamy 
po kolejnym seansie z Valentino? 


Ministerstwo Wyznań  Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego 
rozpoczęło kontrolowanie kin na 
własną rękę. Każdy odpowiedni 
wydział przy urzędzie wojewódz- 
kim i miejskim otrzymał wykaz tea- 
trów świetlnych, dyrektorzy szkół 
wyznaczyli nauczycieli, którzy mieli 


Kiedy babcia była gimnazjalistką, 
do kina nie wpuszczano jej wcale. 


UROK 
ZAKAZANEGO 


Hedy Lamarr w „Ekstazie” Gustava Machaty'ego 


obowiązek przeprowadzania kon- 
troli. Na podstawie karty wolnego 
wstępu, tzw. passe-partout, mogli 
oni o każdej porze wejść do kina i 
sprawdzić, czy na widowni nie sie- 
dzą ich podopieczni. Po pewnym 
czasie włąściciele kin zaprotesto- 
wali, bo okazało się, że tych kon- 
trolujących zrobiło się trochę za 
dużo i zajmują za darmo zbyt wiele 
miejsc. Dodajmy, że do korzystania 
z takich kart uprawnieni byli też po- 
licjanci, inspektorzy pracy, straża- 
cy, policja budowlana, przedstawi- 
ciele władz wojewódzkich, miej- 
skich i gminnych, z tym że nauczy- 
ciele zdecydowanie nadużywali 
swych praw i zostawali często na 
seansach. Właściciele zażądali wy- 
kazu nauczycieli, którzy mają pra- 
wo do kontroli kina. 


Stopniowo jednak zaczęto do- 
strzegać możliwości wychowaw- 
cze filmu. W 1928 r. niektóre wy- 
działy wydawały już zezwolenia na 
organizowanie poranków dla dzieci 
i młodzieży. Dotyczyło to zawsze 
konkretnego kina, którego właści- 
ciel miał opinię nieposzlakowaną. 
Nielicznym, ale to dopiero w okre- 
sie kryzysu, udało się wywalczyć 
możliwość organizowania stałych 
seansów dla dzieci w towarzystwie 
dorosłych w niedziele i święta o 
godz. 12, co było wcześniej nie do 
pomyślenia ze względu na msze 
święte. Ale w zamian za to ceny 
biletów musiały być niskie, a część 
wpływów przekazywana na cele 
społeczne i charytatywne. 


Dopiero w 1934 r. ministerstwo 
pozwoliło uczniom oglądać filmy, 
lecz z osobą towarzyszącą (doro- 
słą oczywiście) i tylko do godz. 21. 
Dla dzieci do lat 6 wstęp do kina 
nadal był całkowicie zakazany. 
Kruszenie skały dokonywało się 
jednak powoli lecz stale, być może 
pod wpływem „I Encykliki o wido- 
wiskach kinematograficznych” wy- 
danej w 1936 r. przez papieża Piu- 
sa X. Kinom zalecano, aby przynaj- 
mniej raz na miesiąc brały pod u- 
wagę oczekiwania młodzieży 
szkolnej. Ta pula dla szkół podle- 
gała jeszcze kolejnej, wewnętrznej 
cenzurze władz oświatowych, a 
kiedy w filmie pojawił się choćby 
fragment munduru żołnierza pol- 
skiego, brał go pod swoją lupę 
przedstawiciel Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. Na przykład film 
„Płomienne serca”, który otrzymał 
nagrodę szefów obu resortów — 
wewnętrznego i wojskowego — ze- 
zwolono udostępnić młodzieży 
szkolnej dopiero po następującej 
korekcie: „W akcie Il usunięto sce- 
nę, w której sierżant zwraca się do 
oddziału podchorążych ze słowami 
»cywilbanda«, w akcie IV usunięto 
scenę czołgania się podchorążego 
przez kałużę, w akcie VIII usunięto 
scenę, w której krzyk oficera przy 
raporcie dochodzi z kancelarii na 
zewnątrz”. Co w urzędowej polsz- 
czyźnie brzmiałoby mniej więcej 
tak: usunięto też wrzask oficera, 
który ryczał w kancelarii tak głośno, 
że słychać go było na placu apelo- 
wym. 

Bo wizerunek żołnierza polskie- 
go nie mógł przegrać nawet z Va- 
lentino w konkursach o serce ba- 
buni. 


URSZULA BIEL 


BIZNES 


W 1980 roku Szwecja wypro- 
dukowała 20 filmów. W roku 
bieżącym do realizacji zosta- 
ło jak dotąd skierowanych 
12 tytułów. Wszyscy czekają 


na dawno  zapowiadaną, 
nową ustawę o kinemato- 
grali 


Na razie zaś Szwedzki In- 
Stytut Filmowy, Skandyna- 
wska Fundacja Filmowo-Te- 
lewizyjna oraz niedawno po. 
wstała TV-4 starają się inwe- 
stować wyłącznie w „pew- 
niaki”. Na rynek krajowy pro- 
dukuje się głównie komedie, 
na rynek międzynarodowy 
dramaty kostiumowe. 

- Syluacja jest bardzo (rud- 
na i ciężko będzie z niej 
wyjść bez nowych ustaleń 
pomiędzy państwem i prze- 
mystem filmowym — twierdzi 
jeden z najpoważniejszych 


szwedzkich producentów, 
Bo Jonsson. 

* 
Telewizja japońska NHK 


podpisała umowę, w której 
zobowiązała się zapłacić 
11,7 min dolarów za prawo 
do wyłącznego transmitowa. 
nia w Japonii Zimowych |- 
grzysk Olimpijskich, które 
odbędą się w 1994 roku w 
Lillehammer, w Norwegii 


* 


Jednym ze zwycięzców te- 
gorocznej amerykańskiej lis- 
ty przebojów kasowych jest 
komedia „Hot Shots”, a 
gwiazdą pierwszej wielkości 
staje się Charlie Sheen. Gra 
zwariowanego pilota, który 
cierpi na pewien chorobowy 
syndrom — wydaje mu się, że 
banda straszliwych myśli- 
wych zastrzeliła jego ojca, 
biorąc go za sarenkę. Brzmi 
nieco dziwnie? Cóż z tego, 
skoro bije wszelkie rekordy 
popularności. 


nia Ermanno Olmiego. Wy- 
stępują: Gianmarco Tognaz- 
zi, Cecilia Dazzi, Antonella 
Attili 


* 


Pierwszym po _kilkuletniej 
przerwie filmem Omara Sha- 
rifa jest francuski dramat 
„Mayring” w reżyserii Henri 
Verneuila. Z 60-letnim akto- 
rem spotyka się na pianie 
Claudia Cardinale. 


* 


Kiedy Jack Nicholson i El- 
len Barkin rozpoczęli zdjęcia 
do „Man Trouble" nikt w 
Hollywood nie mógł uwie. 
rzyć, że ta realizacja doszła 
do skutku. Scenariusz leżał 
w wytwórniach przez lata. 
Przymierzano do niego kilka 
sławnych aktorskich par, 
mówiło się o Jessice Lange i 
Robercie De Niro, potem o 
Diane Keaton. Wreszcie sta- 
nęło na Nicholsonie i Meryl 
Streep. ale kiedy aktorka 
zaszła w czwartą ciążę, za- 
stąpiła ją właśnie Barkin. 
Wszystkie te perypelie przy- 
pominają dziennikarze z 
okazji premiery filmu. 


* 


Zsa Zsa Gabor przygotowu- 
je swój wielki, ekranowy 
„come back” w filmie „The 
Queen O! Justice”. Gra w 
nim policjantkę-lesbijkę, któ- 
ra szuka mordercy swojej 
siostry-bliżniaczki. 


* 


Melanie Griffith rozpoczęła 
w. Nowym Jorku zdjęcia do 
filmu Sidneya Lumeta „Clo- 
se to Eden”. Będzie to thnl- 
ler, w którym Melanie zagra 
irlandzką policjantkę. 


NA PLANIE 


Rzym jako rodzaj Disneylan- 
du, w którym wszystko staje 
się możliwe, widziany przez 
młodego krytyka, którego 
pasją są, obok filmów. kobie- 
1y. Tyle można powiedzieć o 
filmie „La ciita dei sogni” 33- 
-letniego Paolo Bonora, ucz- 


> 


p) 


Fot. Touchstone 


I KTO TO MÓWI 


Belgijski teoretyk filmu Dimitri Balachofi uważa, że kino 
europejskie jest zbyt przegadane. | że tego potoku stów pły- 
nącego z ekranu nie lubi publiczność. Balachofi przeanalizo- 
wał 193 filmy, które wyświetlano w Belgii w latach 1987-1990. 
25 proc. z nich powstało w Europie, 75 proc. w Stanach. Bel- 
gijski badacz twierdzi, że filmy o mniejszej ilości dialogów cie- 
szą się u widzów większym powodzeniem. Wyjątek na belgij- 
skim rynku stanowiły tylko „Rain Man” i „Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów”. które pomimo sporej liczby słów odniosły 
kasowe Sukcesy. 

Ale generalnie sztuka wizualna, jak uważa Balachofi, wygry- 
wa ze sztuką werbalną. Wygrywają także kasową konkurencję. 
obrazy dynamiczne. | w tym znowu Amerykanie są zdecydo- 
wanie przed Europejczykami. Przeciętne ujęcie trwa w filmach 
amerykańskich 5-10 sekund, w europejskich 20-40 sekund 

Belgijski badacz uważa, że z jego obserwacji dotyczących 
wyraźnej zależności pomiędzy ilością dialogów a liczbą wi- 
dzów na sali, powinni wyciągnąć wnioski filmowcy europejs- 
cy. Czy licząc słowa nie za bardzo upraszcza receptę na suk- 
ces? No cóż, jeśli ma rację, to pod kasami kin, grających 
zupełnie bezdialogowe „Atlantis” Luca Bessona powinny się 


Dialogów dużo, a jednak: „Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów" 


ustawiać kilometrowe kolejki. 


* 


Francuski aktor Michel Ser- 
rault nie może narzekać na 
brak pracy. Jest właśnie w 
trakcie zdjęć do „Ville 4 
vendre" Jean-Pierre Mo- 
cky'ego, a już czeka na nie- 
go Górard Jourd'hui, który 
kręcił „Vieille canaille". Ser- 
raull wysląpi w jego filmie 
obok Anny Galieny i Catheri- 
ne Frot. 


POLONICA 


Francis Ford Coppola po- 
wiedział w rozmowie z dzien- 
nikarzem „Moving Pictures” 
„W muzyce filmowej bardzo 
często kradnie -się ostatnio 
klasyczne motywy. Do „Dra- 
culi" muzykę napisze jeden 
z największych wschodnio- 
europejskich _ kompozyto- 
rów, który zresztą nigdy 
przedtem muzyki filmowej 
nie pisał'" Chodzi o Wojcie- 
cha Kilara. Kilar napisał 
wprawdzie muzykę do nie- 
jednego filmu, ale słowa 
Coppoli i tak brzmią dla na- 
szego kompozytora bardzo 
sympatycznie. 
* 

W programie 35 Londyń- 
skiego Festiwalu (6-21 listo- 
pada) znaleźli się „Nienor- 
malni" Jacka Bławuta, „Dia- 
bły, diabły” Doroty Kędzie- 
rzawskiej i „Ucieczka z kina 
Wolność” Wojciecha Mar- 
czewskiego. Natomiast po 
raz pierwszy Od lat ani jeden 
nasz film animowany nie 
znalazł się w tradycyjnie pre- 
zentowanym w Londynie ze- 
stawie „International Anima* 
tion”. 


NAGRODY 


Australijski Instytut Filmowy 
przyznał swoje doroczne na- 
grody. Bezapelacyjnym zwy- 
cięzcą został debiutancki 
film Jocelyn Moorehouse 
„Proof”, nagrodzony aż w o- 
śmiu kategoriach. Zdobył ty-. 
tut najlepszego filmu, a Jo- 
celyn Moorehouse dostała 
nagrodę za scenariusz i za 
reżyserię. Uhonorowano tak- 
że dwóch występujących w 
„Proof” aktorów: Hugo Wea- 
vinga oraz Russela Cro- 
we'a. 


* 


W Utrechcie skończyły się 
Dni Filmu Holenderskiego. 
Za najlepszy film uznano 
„Prospero's Books" Petera 
Greenawaya. Filmowcom 
holenderskim wydało się to 
decyzją dość konirowersyj- 
ną. Odbierając nagrodę pro- 
ducent filmu Kees Kasander 
oświadczył: „Szekspir był 
Anglikiem, Greenaway i 
John Gielgud też są Anglika- 
mi. Ale film ten nie powstał- 
by bez udziału Holendrów". 
Jan Roelis i Ben van Os do- 
stali nagrodę za dekoracje. 
Większość pozostałych na- 
gród zebrali twórcy telewi- 
'go serialu „Bij nader in- 


* 


W Szwecji tytuł aktora lata 
telewidzowie przyznali Ri- 
chardowi — Chamberlainowi 
Zyskał. on taką popularność 
dzięki serialowi „Island Son" 
oraz powtarzanemu „Shogu- 
nowi”. 


WYDARZENIA 


Prezydent Indonezji Suharto 
postanowił wyprodukować 
film o swojej pielgrzymce do 
Mekki. Krytycy i politycy u- 
znali zgodnie, że decyzja ta 
podyklowana _ jest chęcią 
zdobycia poparcia muzuł- 
manów, których głosy mogą 
się okazać ogromnie ważne 
w nadchodzących wyborach 
prezydenckich. Film będzie 
nosił tytuł: „Allah, Here | 
Come" (Allahu, oto nadcho- 
dzę) i zostanie zrobiony w 
dwóch wersjach — angiel- 
skiej i indonezyjskiej. Reży- 
serii podjął się Johan Tja- 
smadi. 


Podczas berlińskiej premie- 
ry filmu Wima: Wendersa 
„Until the End of the World” 
Ben Kingsley wygłosił prze- 
mówienie, w którym zapo- 
wiedział utworzenie Akade- 
mii Kina Europejskiego. By- 
taby to instytucja podobna 
do Amerykańskiej Akademii 
Filmowej. 


NIEDYSKRECJE 


Richard Gere („Pretty Wo- 
man”) miał opinię wielkiego 
uwodziciela. Nie zdołały mu 
się oprzeć Barbara Carrera, 
Penelope Milford, Julia Ro- 
bets, Tuesday Weld, Valerie 
Kaprisky, Gabrielle: Lazure. 
Lubił zabawę, nie stronił od 
kieliszka, był znanym żarło- 
kiem. I olo trafiła kosa na ka- 
mień. Ów „kamień” nazywa 
się Cindy Crawford i jest 
jedną z najbardziej wziętych 
modelek amerykańskich. Ri- 
chard nie bierze do ust krop- 
li alkoholu, stał się wegeta- 
rianinem, nie spogląda w 
stronę innych kobiet. Doszło 
już nawet do tego, że uzgad- 
nia z Cindy swoje filmowe 
propozycje. 
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Madonna kończy pracę nad 
filmem „A League Of Their 
Own”, w którym występuje 
obok Geeny Davis i Toma 
Hanksa. Gra zawodniczkę z 
drużyny baseballowej. Po- 
dobno widuje się ją często. z 
jej baseballowym trenerem 
Jose Canseco. Nie jest też 
wykluczone, że pojawi się 
wkrótce w „Playboy'u”, który 
podobno zamierza poświę- 
cić jej całe wydanie. 


* 


Ślub Liz Taylor z poznanym 
podczas kuracji odwykowej 
robotnikiem — budowlanym 
Larry'm Fortenskym wywołał 
w Stanach falę oburzenia. 
Buiwarowa prasa pisała na- 
wel, że ten przedziwny zwią- 
zek kala pamięć poprzednie- 
go męża Liz — Richarda Bur- 
tona. 


POWIEDZIELI 


Arnold Schwarzenegger: — 
Nie zrobiłem „Terminatora 
2* wyłącznie dla pieniędzy. 
Proponowano mi fortunę za 
nakręcenie „Predatora 2", 
„Commando 2", „Bliźniaków 
2". Wszystkie te propozycje 
odrzuciłem, bo scenariusze 
wydawały mi się zdecydo- 
wanie nieciekawe. Nie wolno 
robić filmów tylko dla pienię- 
dzy. To podstawowa zasada, 
której trzeba przestrzegać w 
tym zawodzie. W przeciw- 
nym wypadku można prze- 
grać. W historii kina było 
wielu aktorów, którym przy- 
jęcie roli dla pieniędzy zu- 
pełnie się nie opłaciło. 


* 


Laura Dem: - Stosuję się 
do rady, jakiej udzielita ml 
matka: „Nigdy nie pouczaj 
świata poprzez film". Neuro- 
chirurdzy ocalają ludziom 
życie. My, aktorzy, musimy 
zadowolić się  niesieniem 
rozrywki i przyjemności. 
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W KINACH LJ 
Motywy zbrodni 


MORTAL THOUGHTS. R: ALAN 
RUDOLPH. S: William Reilly, Clau- 
de Kerven. Z: Elliot Davis. M: Mark 
Isham. Scenogr.: Howard Cum- 
mings. W: Demi Moore (Cynthia 
Kellogg), Glenne Headly (Joyce 
Urbanski), Bruce Willis (James Ur- 
banski), John Pankow (Arthur Kel- 
logg), Harvey Keitel (detektyw 
John Woods) i inni. P: John Fied- 
ler, Mark Tarlov. New Visions En- 
tertainment/Polar Entertainment 
Corporation, we współpracy z 
Rufglen Films, dla Columbii. USA, 
1991. 103 min. Syrena Entertain- 
ment Group. Premiera 15 listopa- 
da. 

Joyce prowadzi salon fryzjerski, 
Cynthia u niej pracuje. Joyce ma 
męża awanturnika i pijaka, który 
zostaje zamordowany. Czy jedna z 
dwu kobiet jest morderczynią? 


Kochany urwis 


PROBLEM CHILD. R: DENNIS DU- 
GAN. S$: Scott Alexander, Larry 
Karaszewski. Z: Peter Lyons Col- 
lister. M: Miles Goodman. Sce- 
nogr.: George Costello W: John 
Ritter (Ben Healey), Jack Warden 
(Wielki Ben Healey), Michael Oli- 
ver (Junior), Gilbert Gottfried (pan 
Peabody), Amy Yasbeck (Flo Hea- 
ley) i inni. P: Robert Simonds, Ima- 
gine Entertainment dla Universalu. 
USA, 1990. 81 min. EUROCOM 
Warszawa. Premiera 17 listopa- 
da. 

Komedia. Dziesięciolatek z 
domu dziecka zostaje zaadopto- 
wany przez średniozamożną ro- 
dzinę amerykańską. Agresywny i 
złośliwy, naraża swych przybra- 
nych rodziców na nieustanne kło- 
poty. Zmienia swą postawę dopie- 
ro wtedy, gdy w domu zjawi się 
gangster żądający okupu: 


Ptaszek 


na uwięzi 

BIRD ON A WIRE. R: JOHN BAD- 
HAM. S$: David Seltzer, Louis Ve- 
nosta, Eric Lerner. Z: Robert Pri- 
mes. M: Hans Zimmer. Scenogr.: 
Philip Harrison. W: Mel Gibson 
(Rick Jarmin), Goldie Hawn (Ma- 
rianne Graves), David Carradine 
(Eugene Sorenson), Bill Duke (Al- 
bert Diggs), Jeff Corey (Lou Baird) 
i inne. P: Rob Cohen, Badham/Co- 
hen - Interscope Communica- 
tions, Universal. USA, 1990. 111 
min. EUROCOM Warszawa. Pre- 
miera 4 listopada. 

Młoda kobieta spotyka swego 
byłego narzeczonego, który jako- 
by zginął przed laty w katastrofie. 
Okazuje się, iż rzekoma śmierć 
była kamuflażem. Chłopak wystę- 
pował jako świadek w procesie 
przeciw handlarzom narkotyków, 
dzięki jego zeznaniom skazano 
nieuczciwego policjanta. Obecnie 
policjant wychodzi z więzienia, 
szuka zemsty. 

Fot. Univers: 


iezłe oceny. Nagrody w 
Gdyni. Spore zaintereso- 
wanie warszawskiej pu- 
bliczności podczas repliki 

festiwalu. Co przyciąga? Może ty- 

tut? 

Bo ja wiem? Niedobry tytuł. Wy- 
klucza niespodziankę i razi trywial- 
nością stowa „dzieciorób”. Trywial- 
nością, która od razu przeczy ja- 
kiejkolwiek wzniostej myśli. Nie 
wiem, czy o to właśnie chodziło 
Wojciechowi Nowakowi, bo cały 
czas miałam wrażenie, że jakąś 
głębszą filozofię pragnął w swoim 
filmie zawrzeć. | że na pragnieniach 
się skończyło. Ale po kolei. 


Za Januszkiem (Marek Kasprzyk) 
uganiają się dziewczyny, bo (cytu- 
ję) „ma największego we wsi” 
Wieś jest duża. Panienek obdaro- 
wanych przez jurnego młodzieńca 
nieślubnymi dziećmi też jest dużo. 
Ale w końcu jedna z nich, notabene 
córeczka miejscowego ubowca 
(rzecz dzieje się w czasach, gdy 
mięso sprzedawano na kartki), 
twardo postanawia doprowadzić 
niesfornego do ołtarza. Januszkowi 
— jak tatwo się domyślić — niespe- 
cjalnie to pasuje. Na różne sposo- 
by umyka przed narzeczoną i in- 
tensywnie korzysta z ostatnich go- 
dzin erotycznej wolności. Dziew- 
czynie to nie przeszkadza. Krzykli- 
wa, pewna siebie, agresywna, z 
politowaniem traktuje kolejne pod- 
boje chłopaka: żonę serdecznego 
kolegi, kilkunastoletnią sprzątacz- 
kę zakrystii, ciocię — potentatkę fi- 
nansową. Wystarczy jej status ofi- 
cjalnej mężatki, to i tak da jej zde- 
cydowaną przewagę nad wszystki- 
mi koleżankami. 

Świetna w tej roli Anna Majcher z 
powodzeniem wciela się w prze- 
ciętną dziewuchę, dla której zaob- 
rączkowanie miejscowego Casa- 
nowy jest szczytem życiowego 
sukcesu. Miłości w tym tyle, co i w 
wyczynach Januszka. Ot, boi się 
zostać z brzuchem. Spędza więc 
czas na tropieniu narzeczonego, w 
czym dzielnie pomaga jej tatuś 
(Henryk Bista), który nie waha się 
posunąć nawet do szantażu. A ma 
podstawy, bo Januszkowi ciążą na 
sumieniu nie tylko liczne uwiedze- 
nia, z których można zrobić oskar- 
żenie o gwałt, ale także kradzieże, 
bójki oraz włamania. 

| szkoda że na tym nie koniec 
Specyficzna obyczajowość pro- 
wincji, krwiste, barwne postacie, 
charakterystyczny język, sposób 
mówienia i mentalność, a także 
wartka akcja i komiczny odcień 
wielu scen — to niewątpliwe atuty 
filmu. Ale Nowak upart się — Bóg 
jeden wie, dlaczego — by z „dzie- 
cioroba" zrobić myśliciela i ofiarę 
egzystencjalnych problemów. 

Januszek więc często siaduje na 
parapecie, patrzy w noc i duma 
albo ucieka od ludzi i świata, by 
zaszyć się w komórce na cmenta- 
rzu. Najwyraźniej czuje się zmuszo- 
ny do zrobienia czegoś, czego zro- 
bić nie chce. Aby się uwolnić od 
czarnych myśli, zalicza kolejne pa- 
nienki, jakby nie widząc związku 
pomiędzy przyczyną a skutkiem 
swoich rozterek. A może ztodziej- 
stwo też jest sposobem wyrażania 
protestu? Chyba tak to widział 
Wojciech Nowak, ale, szczerze mó- 
wiąc, trudno mi uwierzyć w powagę 
cierpienia kogoś, kto twierdzi, że 
brzydka dziewczyna nie zasługuje 
na miłość (uzasadnienie niechęci 
do narzeczonej). Trudno mi rów- 
nież uwierzyć w lęk Januszka 
przed małżeństwem. Wszak wrócił 


Anna Majcher i Marek Kasprzyk 


Rozterki 
uwodziciela 


dobrowolnie do rodzinnej wsi na 
dwa dni przed ślubem. Czyżby 
młody, zdrowy, silny, mający po- 
wodzenie u płci pięknej mężczyzna 
nie widział dla siebie miejsca i per- 
spektyw nigdzie indziej? | wreszcie 
— trudno uwierzyć w tytułową 
śmierć dziecioroba: niewiarygod- 
nie trywialną i niepotrzebną 

Więc jak to właściwie jest? 

Nowak prezentuje człowieka od 
rażającego moralnie i próbuje nam 
wmówić jego niezwykłą wraźli- 
wość? A sugerując głębokie roz- 
terki egzystencjalne, sam lekcewa- 
żąco nazywa bohatera „Dziecioro- 
bem”? Dziwne sprzeczności. 


Na koniec, jakby tego jeszcze 
było mało, słyszymy słowa piosen- 
ki: „Nie można nikogo zmusić do 
miłości..." Sentymentalnie i tragicz- 
nie. Szkoda tylko, że ani sens tych 
słów, ani ich emocjonalne zabar- 
wienie nie mają nic wspólnego z 
obejrzanym przed chwilą filmem 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


ŚMIERĆ DZIECIOROBA 
Reżyseria: Wojciech Nowak. Wykonawcy: 
Marek Kasprzyk, Anna Majcher; Besta 
Tyszkiewicz, Henryk Bista i inni. Polska, 
1991. 


Jak to dobrze, że film o Chopinie 
zrobił polski reżyser pracujący we Francji. 


W Nohant, już po burzy 


eśli już robić filmy biograficzne, 

to właśnie tak. Pytanie tylko, czy 

„Błękitna nuta” jest rzeczywiście 

filmem biograficznym. Występu- 
ją Chopin i George Sand i różne sławne 
figury, każda o historycznym nazwisku, 
każda istniejąca niegdyś rzeczywiście i 
rzeczywiście odwiedzająca Nohant. 
Jednak w takim układzie chyba się to 
towarzystwo nigdy nie spotkało. A więc 
biograficzna fantazja? Tym jednak jest 
w gruncie rzeczy każdy film biograficz- 
ny, pozornie zmierzający do rekon- 
strukcji faktów, ale poprzestający na 
„rekonstrukcji ducha" — ducha chwili, 
epoki, wydarzenia. Pod tym względem 
Żuławski (wywiad na str. 4 — red.) nie 
próbował przełamać schematu, co naj- 
wyżej obszedł odwieczny chwyt z infor- 
mowaniem kto jest kim poprzez okrzyki 
w stylu: „Ależ to Aurora Dudevant, par- 
don! nasza sławna autorka, George 
Sand!", co jednak trudno poczytać za 
specjalną zasługę. Udawało się to już 
innym. 

Należy inaczej postawić pytanie: jeśli 
nie przełamuje, to co robi z odziedzi- 
czonym schematem? Otóż wykorzystu- 
je go jako pretekst dla widowiska, pod- 
kreślając na każdym kroku jego umow- 
ność. To tylko marionetki Maurycego 
odgrywają sztukę. Poruszający nimi lu- 
dzie nie ukłonią się wprawdzie na koń- 
cu, ale dopowiedzą ciąg dalszy specjal- 
nie dla nas, publiczności. Część pu- 
bliczności znajduje się zresztą na ekra- 
nie i bierze udział w spektaklu. To zjawy 
i mitologiczne postaci należące do 
miejsca, w którym rozgrywa się miste- 
rium. Miejsca odrealnionego spojrze- 
niem kamery Andrzeja Jaroszewicza, 
czułej na malarską dekoracyjność i 
prześlizgującej się po szczegółach, 


żeby na dłużej zatrzymywać tylko więk- 
sze kompozycje. Więc czerwone zjawy 
na szczudłach pętają się po koryta- 
rzach domu w Nohant, białe zasiadają 
w fotelach, a fauny wyłażą z krzaków i 
zjadają resztki ze stołów. Dzięki ich o- 
becności jeszcze wyraźniej podważona 
zostaje tkwiąca w naturze medium fil- 
mowego iluzja realizmu. Nie trzeba wie- 
rzyć we wszystko, co dzieje się na ekra- 
nie. 

Żuławski także i w tym nie jest cał- 
kiem oryginalny, bo kłaniają się prze- 
cież i Greenaway, i Russell. Sobą oka- 
zuje się dopiero w stylu owego spekta- 
klu. Należałoby uczenie nazwać go sty- 
lem wywodzącym się z romantyzmu fre- 
netycznego, szalonego, pełnego „nieo- 
kietznanych namiętności i uwolnionych 
spod kontroli rozumu pasji”, jak to ok- 
reśla definicja będąca jednak bardziej 
opisaniem, niż uchwyceniem istoty rze- 
czy. Skąd to się u Żuławskiego wzięło? 
Trudno o odpowiedź, przyjmijmy że na- 
czytał się w dzieciństwie gotyckich ro- 
mansów, co niech starczy za wyjaśnie- 
nie, póki sam mu nie zaprzeczy. Z pew- 
nością jednak nie zaprzeczy, że taka 
właśnie wizja naznacza wszystkie jego 
filmy, poczynając bodaj od „Pieśni 
tryumiującej miłości”, zrealizowanej 
niegdyś dla polskiej TV. Go więcej, wiz- 
ja zawsze jest u niego ponad treścią, 
niezależna, narzucająca się nieznośnie 
jak konwulsyjny, przesadny gest. Chy- 
ba że trafi na odpowiedni temat. 

A to właśnie „Błękitna nuta”. Historia, 
która dzieje się pewnego dusznego 
dnia latem 1846 roku w Nohant, w 
domu pani Sand, opuszczonym właś- 
nie przez służbę, ale pełnym gości 
Wszyscy są artystami, wszyscy obda- 
rzeni geniuszem — no, może z wyjąt- 


kiem hrabiny Czosnowskiej z dalekiej 
Ukrainy, która za to niedościgniona jest 
w szłuce podziwiania. A geniusze po- 
trzebują poklasku. Cóż może robić ta- 
kie towarzystwo? Przede wszystkim 
musi zająć się kuchnią, bo przecież 
trzeba jeść, są zresztą Francuzami. Tyl- 
ko Chopin nie musi. Chopinowi zgod- 
nie przyznają największy geniusz i u- 
święcającą ów geniusz chorobę, wolno 
mu więc siedzieć przy instrumencie i 
grać, tylko grać. 

Nieznośna jest ta bezustanna muzy- 
ka... Znowu brząka, nie mogę słuchać! -- 
skąd znamy te odzywki? Oczywiście, to 
Iwaszkiewicz. Żuławski robił film we 
Francji, ale nie zapomniał o „Lecie w 
Nohant". W iakiejś warstwie „Błękitna 
nuta” jest polemiką z Iwaszkiewiczem, 
który romantyczny mit wiłoczył w ramy 
salonowej, mieszczańskiej komedii 
Romantyzm jest dobry w książkach, 
czasem w życiu, ale nie jako zasada — 
powiada tamta George Sand. U 
Żuławskiego niczego takiego nie mo- 
głaby powiedzieć. Bohaterowie filmu 
nie są zwyczajnymi ludźmi, którzy pro- 
wadzą, jak wszyscy w życiu, grę ambi- 
cji, wyrachowania i miłości pojmowanej 
racjonalnie, co u Iwaszkiewicza służy 
inteligentnej ironii. Przeciwnie, kierują 
się irracjonalnymi porywami, histerycz- 
nymi zmianami nastrojów, „czuciem” w 
znaczeniu dziś już nam niedostępnym. 
Są ludźmł innej epoki: Żuławskiemu u- 
daje się podkreślić efekt odmienności 
tamtej romantycznej mentalności rów- 
nie sugestywnie, jak to zupełnie innymi 
środkami przekazuje w swoich niezwy- 
kłych książkach Jarosław Marek Rym- 
kiewicz. 

A więc zwycięstwo nad zakorzenioną 
i mocno już zwietrzałą tradycją repre- 


Recenzje 


zentowaną przez „Lato w Nohant"? Tak, 
okupione jednak ceną. Spektakl „kłę- 
biących się namiętności" od samego 
początku ogłusza i dlatego staje się w 
końcu monotónny. Kiedy do Nohant 
przybywa rzeżbiarz-sierżant Clesinger, 
nie następuje żadna kulminacja, to po 
prostu kolejny epizod z nawiedzonym 
artystą, w którego ramiona Solange 
pada nie dlatego, że odirącił ją Chopin, 
ale że uległa hipnotycznemu w owej e- 
poce przekonaniu o powinowactwie 
dusz. W dodatku Aurćlien Recoing nie 
chwyta aktorskiej konwencji, anachro- 
nicznie szarżuje w odróżnieniu od 
wszystkich pozostałych. A jakże wspa- 
niali są ci inni aktorzy Żuławskiego! 
Zwłaszcza panie — Marie-France Pisier 
łącząca rozsądek, gorączkę i tragizm 
jako George Sand: sceny czytania na 
głos książki długo się nie zapomni. 
Także Sophie Marceau, cudownie 
świeża i namiętną Solange. Ale ponad 
wszystkich wyrasta Janusz Olejniczak, 
ten pianista, który mądrze unika aklor- 
skich sztuczek, aby pozostać sobą i 
dzięki temu odbija od reszty. Jest do 
Chopina zadziwiająco podobny, a to, 
€o robi z fortepianem chciałoby się ok- 
reślić jako kongenialną kreację mu- 
zyczną. Tak, Chopin „brząkał”, ale trze- 
ba usłyszeć jaką treść wyprowadzić z 
tego słowa potrafi wielki artysta. 

Jak to dobrze, że film o Chopinie zro- 
bił polski reżyser pracujący we Francji. 
Nikt inny nie potrafiłby rozdzielić ról 
między Polaków i Francuzów właśnie 
tak, jak trzeba. I któż inny kazałby fran- 
cuskiej aktorce powiedzieć po polsku 
„Litwo, ojczyzno moja..." też dokładnie 
wtedy, kiedy trzeba, w momencie, kiedy 
spoza masek na chwilę wyłaniają się 
ludzkie twarze. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


BŁĘKITNA NUTA 
LA NOTE BLEUE. Reżyseria: Andrzej Żuł: 
wskl. Wykonawcy: Marie-France Pisier, Ja- 
nusz Olejniczak, Sophie Marceau, Noómi 
Nadelmann, Aurólien Recolng i inni. Fran- 
1901. 


Le Brock i Steven Seagal 


Hollywood ruszył do Irlandii. Jak twierdzi 

producent Noel Pearson, zachętę stanowi 

sukces filmu „Moja lewa stopa”. — Kosztował 
tylko 2,5 miliona dolarów, co w Ameryce jest 
niczym. A wszyscy byli pod wrażeniem tech- 
nicznego standardu. Trzeba było jednak jesz- 
cze nagrody Oscara i nieco czasu, aby coś 
się zaczęto dziać. Dopiero kiedy tego lata film 


Kinorama 


Oto ja 
nowy Rambo 


Oto gwiazdor, na którego patrzy dziś 
całe Hollywood: Steven Seagal, 41 lat — sil- 
ny jak Schwarzenegger, heroiczny jak Stal- 
lone, przystojny jak Eastwood i ludzki jak 
Charles Bronson. A więc nikt nowy? Jego 
policyjne filmy, w których walczy z prze- 
stępczym światem oskarżane są o wtór- 
ność, nadmiar przemocy, powielanie włas- 
nych schematów i w dodatku jeszcze o ra- 
sizm. Ale przynoszą pieniądze. Trzeba zdać 
sobie sprawę z sytuacji: Bronson i Eaet- 
wood postarzeli się, Stallone uprawia ma- 
larstwo i komedię, Schwarzenegger woli 
towarzystwo dzieci. Ich oficjalnym spadko- 


Joanna Orzechowska 


Upadłe 
anioły 


Lio 


Alana Parkera „The Commitments", zrealizo- 
wany w Irlandii i o irlandzkim temacie, został 
entuzjastycznie przyjęty w Stanach, ostatnie 
bariery pękty. — Chcieliśmy uniknąć pocztów- 
kowej Irlandii i pokazać świat daleki od ro- 
mantycznych stereotypów — powiedział Par- 
ker. Jego film oparty jest na debiutąpckiej 
powieści Roddy'ego Doyle, nauczyciela 


biercą stał się Seagal. Ma zresztą atuty, 
które trudno byłoby lekceważyć: 195 cm 
wzrostu, Czarny Pas w karate, tytuł wyboro- 
wego strzelca. W 1988 roku debiutował w 
filmie „Nico”, który był po części jego bio- G 
grafią: piętnaście lat przebywał w Japonii, 

gdzie nie tylko ćwiczył wschodnie walki, ale pisze ztloltwood 
i zbliżył się do orientalnej filozofii, potem 

zaś był „gorylem” w osobistej obstawie ta- 
kich głów państwa, jak szach Persji czy 
Anwar El Sadat. Ale polityka go nie intere- 
suje: — Nie głosuję na nikogo, bo to nic nie 
daje. Kto nie ma władzy, nie zdoła zmienić 
systemu. Jak więc zmieniać system? Na 
pewno nie przemocą. Nienawidzę przemo- 
cy, z wyjątkiem tych sytuacji, gdzie służy 
sprawiedliwości. Tak, jakbyśmy to już kie- 
dyś słyszeli... 


© Patrick Swayze jest nie tylko bar- 
dzo dobrym aktorem i dobrym tance- 
rzem, ale także znakomitym kucharzem. 
W Los Angeles otwiera właśnie odpo- 
wiednik nowojorskiej restauracji Mulhol- 
land Drive Cale. Wbrew temu, co mogli 
sobie pomyśleć widzowie filmu „Road- 
house”, nie przewidział dla siebie funkcji 


| jeszcze jedno: jest mężem pięknej Kelly 
Le Brock, znanej nam lepiej jako „Kobieta 
w czerwieni”. Szczęśliwym mężem. 


pisze z Paryża 


Wiadomo, że zło i występek: stanowią materiał 
zdecydowanie bardziej inieresujący dla ekrano- 
wego dramatu niż niewinność i cnota. Tym prze- 
konaniem kierowała się najwyraźniej Catherine 
Breilat, debiutująca młoda realizatorka francuska. 
Jej film „Sale comme un agne" (Zbrukana jak 
anioł) jest posępną opowieścią o zakazanej pasji 
miłosnej i pożądaniu, które może stać się drugą 
naturą człowieka. Pozornie w tej historii nie ma 
nie_ specjalnie oryginalnego. Inspektor_ policji 
(Claude Brasseur), stały bywalec nocnych klu- 
bów i przyjaciel dam z półówialka spotyka pew- 
nego wieczoru młodą żonę swego współpracow- 
nika (w tej roli Lio, piosenkarka próbująca z po- 
wodzeniem sił w aktorstwie) i do szaleństwa się 
w niej zakochuje. Ale szanse na jej zdobycie wy- 
dają się żadne, Jest wzruszająco naiwna, niewin- 
na i lojalna wobec swego, zresztą dość prymityw- 
nego męża. Jej szeroko otwarte. zdziwione oczy | grupę nazywającą się Beaux Ars na 
Są jak wyzwanie wobec świata — chaotycznego i | Monroe. Dlaczego synagoga? Rzecznik 
brutalnego, pijanego  przeświadczeniem, że Nę rea Main yyzoczki poż 
wszystko jest dozwolone. Ale romans ze zwierz- | aj w okresie mateńswa 2 Adurom 
chnikiem męża ma dla bohaterki wszełkie cechy | hijerem, uważamy więc, że w tym po- 
grzechu pierworodnego, wyzwalającego w niej | mięszczoniu zdołamy się do niej zbliżyć. 
nieznane dotąd reakcje, niszczącego jej równo- | Seans taki Beaux Ańs przeprowadzio 
wagę odkrywającego istnienia mrocznego świa. "| uż w ubiegłym roku, choć w talemnicy 
Rezultat także nie został ujawniony. 

© Podobno Bruce Springsteen ma 
zamiar „poważnie zastanowić się” nad 
licznymi propozycjami aktorskich wystę- 
pów. Potwierdzeniem jest chyba fakt za- 
kupu domu w Malibu, w sąsiedztwie Sy|- 
vestra Stallone'a i Sharon Gless. Dotych- 
czas Bruce zawsze powracał do swego 
rodzinnego New Jersey. 

© Po sześciu latach, odkąd po raz 


© Wiadomość z Nowego Jorku: syna- 
9oga na Manhattanie zajęta została przez 


e R > 
W paryskim Muzeum Kina 


Narwańcy 
i uparty 
samotnik 


Młodzi narwańcy wymyślili „Cahiers 
du Cinćma”, a Henri Langlois stwo- 


trusia”. Przecież właśnie wtedy porzuci- 
ła go Anna Karina. Filmy Godarda nigdy 
już nie odzyskały dawnego blasku. 
Czym było kino w latach pięćdziesią- 
tych? We Francji polegało na robieniu 
adaptacji utworów literackich, na ko- 
rzystaniu ze scenariuszy Aurenche'a i 
Bosta. Młodzi z „Cahiers” buntowali 
Się, wylansowali pogardzanych „techni- 
ków": Hitchcocka, Hawksa, Langa (z 
okresu amerykańskiego), Minnellego, 


Głównym tematem filmu jest właśnie pożąda- 
nie — w sensie czysto fizycznym, ale pojmowane 
również jako pragnienie zawładnięcia drugim 
człowiekiem, jego myślami, jego duszą. Stąd już 
tylko krok do gry i manipulacji partnerem irakto- 
wanym jak przedmiot. Do tej roli zostanie zredu- 
kowany inspektor, wyszydzony i porzucony, wy- 
korzystany perfidnie w małżeńskich porachun- 
kach. Nie dowiemy się wprawdzie, czy śmierć 


rywala była przypadkiem, czy leż zabójstwem w 
alekcie, ale w każdym przypadku winna jest ko- 


bieta. 


Zło ukrywa się najlepiej pod. płaszczykiem 
świętości - mówi realizatora. Związek dwojga 
ludzi rzadko kojarzy się dziś z niebiańską szczę- 


Śliwością. Świat pełen jest upadłych aniołów. 


Dublina, opisującej amatorski zespół muzyki 
soul, który podbija konserwatywnych Irland- 
czyków. Do roli solisty. odkrytego gdy śpie- 
wał po pijanemu na weselach, Parker znalazł 
siedemnastoletniego — - amatora, Andrew 
Stronga, obdarzonego wspaniałym głosem i 
temperamentem. To dzięki niemu piosenki z 
filmu znałazły się na liście American Top 40. 
Firma MCA podpisała już z nim kontrakt na 5 
albumów płytowych. 

Film Parkera kręcony był w najuboższej 
scenerii północnego Dublina, co nie zachwy- 
«iło organizacji zainteresowanych wzrostem 
turystyki. W 1951 roku John Ford kręcił nato- 
miast w malowniczej wiosce Cong, wśród 
przysłowiowych zielonych wzgórz swój słyn- 
ny film „Spokojny człowiek” z Johnem Way- 
nem. Do dziś wioska przyciąga turystów, któ- 
rzy w miejscowym pubie mogą usłyszeć o- 
powieści, jak to Ford czekał siedem tygodni 
na nakręcenie sceny jarmarku w deszczu i w 
końcu musiał posłużyć się  sikawkami 
strażackimi. Zielona Irlandia jest scenerią dla 
superprodukcji „Far and Away” za 20 milio- 
nów dolarów z Tomem Cruise i Nicole Kid- 
man w rolach głównych. To film kostiumowy. 
rozgrywający się w latach siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku. Neil Jordan nakręcił nie- 
dawno „The Miracie”, liryczną opowieść o 


pierwszy ogłoszono, że szykuje się serial 
biograliczny o Franku Sinatrze, projekt 
ma chyba szanse realizacji. Ale już nie 8 
godzin, lecz 5 i nie z oryginalnymi nagra- 
niami Sinatry lecz z „dodatkiem spec- 
jalnych aranżacji”. Produkcją kieruje cór- 
ka Śinatry, Tina, która zapowiada, że se- 
rial „odda sprawiedliwość osobistym i 
prolesjonalnym dokonaniom ojca” 


dojrzewaniu i myśli o temacie politycznym. 
Także Sean Penn przymierza się do filmowej 
biografii pisarza Brendana Behana. 

Każdy temat jest dobrze widziany. Iriandia 
zapewnia wysoki poziom techniczny, tanią 
siłę roboczą i mnóstwo entuzjazmu ze strony 
ludzi pracujących przy filmie. Hollywood nie. 
rezygnuje z takich możliwości 


Na zdjęciach: Nicole Kidman i Tom Cruise 
Fot. Paramount 


w „Far and Away" 


rzył muzeum kina. W czterdziestole- 
cie „Cahiers” ukazał się pierwszy 
tom „Historii pewnego pisma”, pióra 
Antoine'a de Baecque oraz trzytomo- 
wa książka „Muzeum kina Henri 
Langlois”. Omawia te książki recen- 
zent tygodnika „L'Express”. 

Początkowo ochrzczono ich mianem 
„młodoturków”. Mieli po 24, 22 i 20 lat i 
nazywali się Jacques Rivetie, Jean- 
-Luc Godard, Francois Truffaut. Przewo- 
dził im pełen kurtuazji dandys — Jac- 
ques Doniol-Valcroze. Był także z nimi 
lewicowiec_ Pierre Kast, najmłodszy 
wiekiem ekonomista Francji Jean Do- 
marchi i filozof Eric Rohmer. A także 
krytyk nad krytykami: Andró Bazin. 
Gruźlik, potem chorujący także na bia- 
łaczkę. Stan jego zdrowia to nie mate- 
riał do opowiadania anegdot. Choroba 
obecna jest w tekstach Bazina, choćby 
w jego hołdzie złożonym Bogartowi. W 
„Cahiers du Cinćma” życie przemie- 
szało się ze śmiercią. 

Zanurzyli się w „nowej fali”. Godard 
opowiada: — Tak jak to bywa w prote- 
stanckich rodzinach, mało o sobie mó- 
wiliśmy. To było tabu. Ja wiedziałem, co 
dzieje się u Rivette'a i jego dziewczyny, 
on był wprowadzony w moje sprawy i 
sprawy Anny Kariny. Kiedy widziało się 
płaczącą zaprzyjaźnioną parę, mówiło 
się: „Ach, zobaczycie, że jakoś wszyst- 
ko się ułoży”. Te łzy, zdrady, kłótnie 
znajdowały potem odbicie w naszych 
filmach". Godard ma, oczywiście, na 
myśli także swojego „Szalonego Pio- 


Mankiewicza, Nicholasa Raya.. Praw- 
dziwych autorów filmowych. Narażali 
się publiczności, przemysłowi kinowe- 
mu, recenzentom. 

Ich kolebką był lokal przy 146 avenue 
des Champs-Elysćes. 30 metrów 
kwadratowych, trzy biurka, a na ścia- 
nach fotosy Joan Bennett, Gene Tier- 
ney i Rity Hayworth. 

Drugą kolebką był lokal przy 55 rue 
de Messine. Królował tam rozchełstany, 
palący bez przerwy papierosy, otyły 
mężczyzna. Oni teoretyzowali, on „ie- 
zauryzował”. | urządzał wystawy. To on 
wynalazł muzeum, ochrzczone mianem 
Cinómathóque, czyli Filmoteka. Nazy- 
wał się Henri Langlois. Z precyzyjną lo- 
giką, pozbawioną nostalgii, udowad- 
niał, że kino nie jest sztuką martwą, że 
żyją nie tylko stare taśmy, ale plakaty i 
rekwizyty. Młodzi zapaleńcy postanowi- 
li sami stanąć za kamerami. Brakowało 
im pieniędzy. Zredukowali więc budżety 
na realizację o 70 procent i zaczęli robić 
zdjęcia we wnętrzach naturalnych, u 
kumpli. U łakomczucha Claude Cha- 
brola, największego spośród nich bur- 
żuja. Pianino Chabrola pojawiło się w 
pierwszym filmie Rivette'a. 

Henri Langlois cierpliwie gromadził 
swoje relikwie. Dekoracje, plakaty, kos- 
tiumy, magiczną lampę braci Lumiere. 
Dzięki jego szperactwu kino francuskie 
przetrwało. Mają do czego sięgać tacy 
reżyserzy, jak Rochant, Leconte, Vin- 
cent i Blier. Także ci, którzy przyjdą po 
nich. > 
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TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 23—29 XI 1991 


Fabularne 


BIAŁY ŻAR 


PONIEDZIAŁEK, 25 XI, 21.30, Il 


White Heat; USA, 1949, 114'; r. Raoul 
Walsh; w. James Cagney (Cody), Virginia 
Mayo (Verna), Edmund O'Brien, (Hank 
Fallon), Steve Cochran (Big Ed Som- 
mers) Margaret Wycherły (matka 


Gody'ego). 


Podczas napadu na pociąg ginie czworo 
ludzi. Policja jest na tropie sprawców, ale 
przywódca gangu dla zmylenia stróżów 
prawa, przyznaje się do innego prze- 
stępstwa. 

Z cyklu PERŁY Z LAMUSA. 


Powrót Jamesa Cagneya; dziś święci triumf 
w. świetnym filmie Raoula Walsha. Scena- 
riusz „Białego żaru” został oparty na noweli 
Virginii Kellog. Jest to pasjonująca, sensacyj- 
no-melodramatyczna opowieść o gangsterze 
Codym Jarretcie, którego specjalnością są 
napady na pociągi. Osią intrygi jest rozgryw- 
ka między Codym a ageniem Hankiem Fallo- 


nem, który próbuje zmylić czujność przestęp- 
cy i zdobyć jego zaufanie. W sensacyjną ak- 
cję został zręcznie wpleciony wątek roman- 
sowy. 

„Biały żar” nawiązuje do_ tradycji. filmu 
gangsterskiego lat 30., dodając nowy ele- 
ment: większą śmiałość w ukazywaniu prze- 
mocy; wzbudziło to nawet zastrzeżenia nie- 
których recenzentów. Walshowi udało się 
połączyć widowiskową atrakcyjność z pro- 
stotą i lapidarnością bliską filmowi dokumen- 
talnemu. Zachwyca precyzja dramaturgii i 
sprawność narracji, ale największym atutem 
filmu jest oczywiście gra Cagneya, który zna- 
komicie wykorzystał możliwości, jakie dawała 
niekonwencjonalnie. skonstruowana. postać 
Jarreta: połączenie cynizmu, przebiegłości i 
swoistej bezradności. Jego  paranoiczne 
skłonności mordercze są konsekwencją 
kompleksu uległości wobec matki. Cagney w 
roli cztowieka dotkniętego szaleństwem u- 
strzegł się efekciarskich sztuczek i tanich po- 
pisów. Gra Jarreta z niezbędną dyscypliną i 
przenikiiwością. zadziwiająco łatwo uwiary- 
godniając go w oczach widzów. Kreacja Cag- 
neya przypomina jego wielką, pamiętną rolę z 
„Wroga publicznego”. Godnych siebie part- 
nerów znalazł w Edmundzie O'Brienie, grają- 
cym postać tajnego agenta i Margaret Wy- 
cherły, która z ogromną intuicją nakreśliła 
mroczną sylwetkę matki szaleńca 

TIME”, 1949 


Edmund O'Brien (Hank Fallon), James Cagney (Cody) I Virginia Mayo (Verna) 


RAOUL 
WALSH 


FARMA 
CROWHAVEN 


NIEDZIELA, 24 XI, 21.15, I 


Crowhaven Farm; USA; 1970. 90'; r. Wal- 
ter Grauman; w. Hope Lange (Maggie 
Porter), Paul Burke (Ben), Lioyd Bochner 
(Kevin), Cindy Eilbacher (Jennifer), Virgi- 
nia Gregg (Mercy Lewis) 


Młoda kobieta przybywarz mężem na far- 
mę. odziedziczoną po kuzynie. Od pier- 
wszego dnia odczuwa napięcie i niepo- 
kój: dom okazuje się siedliskiem złych 
mocy. 


Kto wierzy w mroczne siły zagrażające na- 
szemu ziemskiemu spokojowi? Oczywiście 
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nikt! Ale każdy się ich boi. Każdy wstydliwie 
nosi w sobie pradawne metafizyczne lęki, a 
najlepszym sposobem ich oswajania jest o- 
czywiście kino. Bohaterka filmu Waltera 
Graumana, Maggie Porter, jest wcieleniem 
kobiety, która w XVII w. została posądzona o 
konszachty z szatanem dla wyleczenia z bez- 
płodności. Uratowała życie oskarżając nie- 
jaką Mercy Lewis i jej młodziutką siostrzenicę 
Jennifer. Po prawie trzystu latach nadeszła 
pora zemsty. 

Twórcy filmu najwyraźniej chcieli powtó- 
rzyć sukces nakręconego dwa lata wcześniej 
„Dziecka Rosemary”, ale efekt jest mizerny. 
Film Polańskiego był błyskotliwie zrealizowa- 
nym kinem grozy i jednocześnie czymś wię- 
cej: dla jednych metaforą wyobcowania, któ- 
re uruchamia w świadomości ludzkiej demo- 
ny, dla innych moraliteem osnutym na kla- 
sycznym motywie faustowskim. 

Autorzy „Farmy Crowhaven* zaprzepaściii 
zarówno rozrywkowe walory opowiadanej 


historii, jak i jej sens symboliczny związany z 
wyborem, którego musi dokonać bohaterka: 
Już początek nie wróży nic dobrego. Reżyser 
zbyt wcześnie odkrywa kanty i nalrętnie pod- 
suwa tropy. Dokładnie wiemy kiedy nastąpi 
ujawnienie szatańskiego spisku i kto jest wy- 
słannikiem diabła. Grauman zlekceważył za- 
sadę, iż kino grozy — szczególnie w swojej 
satanistycznej odmianie — wymaga niezwykle 
finezyjnej gry między realizmem a umowno: 
cią, powagą a przymrużeniem oka. W jego fil- 
mie nie ma ani respektu dla sił bądź co bądź 
piekielnych, ani dyskretnej ironii. Ubóstwo 
środków widać zwłaszcza w wyjątkowo naiw- 
nych scenach kulminacyjnych. Szkoda zmar- 
nowanej szansy, gdy obserwuje się godne 
znacznie lepszego filmu aktorstwo Hope 
Lange w głównej roli, a zwłaszcza rewelacyj- 
ny występ kilkunastolelniej Cindy Eilbacher 
jako Jenniter. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Podobno, gdy zjawił się na planie nikt nie 
odczuwał zdenerwowania. Walsh nie był bo- 
wiem reżyserem despotą, przeciwnie, starał 
się stworzyć wrażenie nonszalanckiego twar- 
dziela, dla którego kręcenie filmów jest nie- 
zobowiązujący zajęciem. Często popijając 
whisky i popatrując jedynym okiem na to co 
się dzieje na planie, mruczał lub pokrzykiwał: 
„Szybciej, szybciej, róbcie to szybciej, wy- 
rzućmy te dialogi, więcej akcji!” 

A jednak jego filmy do dziś otoczone są 
kultem nie tylko w Stanach, lecz także w Eu- 
ropie. Najbardziej cenione są westerny i filmy 
akcji. Styl Walsha porównywano ze stylem 
Hawksa i Hustona. 

Andró Bazin pisał o Walshu z uznaniem 
jako o mistrzu tradycyjnego westernu, „w 
którym nie ma nic z baroku ani dekadencji, a 
inteligencja i świadomość środków arty- 
stycznych harmonizują z prostotą narracji”. 
Bazin miał na myśli serię westernów Walsha 
z lat 40. i 50.: „Ścigany” (1947), „Colorado 
Territory" (1949), „Na granicy życia i śmierci" 
(1951), „Saskatchewan” (1954), czy „Dwaj z 
Teksasu" (1955). Wtedy właśnie reżyser od- 
nosił największe sukcesy, choć filmy kręcił 
już od dawna. 

Jak wielu hollywoodzkich weteranów ka- 
rierę rozpoczynał w kinie niemym jako aktor. 
W „Narodzinach narodu” grał zabójcę Lincol- 
na, Johna Wilkesa Bothe'a i był asystentem 
Davida Warka Grifiiha. Od 1915 zaczął filmy 
realizować samodzielnie. Już w latach 20. za- 
częto powierzać mu presliżowe produkcje z 
największymi gwiazdami: „Złodziej z Bagda- 
du” (1924) z Douglasem Fairbanksem, „A 
jednak ciało jest słabe” (1928) z Glorią Swan- 
son, „Droga olbrzymów” (1980). 

Za klasyczne uznaje się dziś dwa jego fil- 

my gangsterskie, podsumowujące niejako o- 
siągnięcia gatunku z lat 30.: „Burzliwe lata 
dwudzieste” (1939) z interesującym duetem 
aktorskim Cagney-Bogart i wznawiany bar- 
dzo często, nieco melodramatyczny film 
„High Sierra” (1941) o śmierci „gangstera w 
starym stylu”, także z Bogartem i Idą Lupi- 
no. 
Walsh nakręcił ponad sto filmów. Słynął z 
bezbłędnego wyboru i prowadzenia aktorów. 
Szczególnie dobre rezultaty przynosiła jego 
współpraca z Jamesem Cagneyem. „Biały 
żar” (1949) i „Lew na ulicy” (1951) dowiodły, 
że nieco już zapomniany aktor ma nadal wiel- 
ką siłę wyrazu. 

Walsh zmarł 31 grudnia 1980 w Nowym 
Jorku. (tj) 


W serialu „Bill Cosby Show” 


z czwórką starszego rodzeństwa, a jej dyskusje z 
nieco starszą Vanessą są dla widzów źródłem 
nieustającej radości. 

Keshia urodziła się w mieście Newark, w New 
Jersey, będącym dalekim przedmieściem Nowe- 
go Jorku, i prawie od urodzenia ma kontakt z tele- 


table. Benjaminkiem jest dziś Raven Symone gra- 
jąca rolę Olivii, 3-letniej córeczki Denise i porucz- 
nika marynarki Martina Kendalla, których burzliwe 
narzeczeństwo, a potem przygotowania do ślubu 
wypełniły dużą część szóstej serii „Bill Cosby 
Show”, wyświetlanej przed dwoma laty. 


Maskotka serialu: Keshia Knight Pulliam 
Fot. Viacom 


odzina doktora Cliffa Huxtable składa się, 
jak wiadomo, z żony Clair, synka Theodo- 
re'a i czterech córek: Sondry, Denise, Va- 
nessy i Rudy, która — jak się wkrótce po 
premierze okazało — jest maskotką serialu, czarną 
perełką. Rolę Rudy gra Keshia Knight Pulliam; w 
chwili gdy serial „Bill Cosby Show” startował, w 
1984 roku była żywą jak iskra, wiecznie roześmia- 
ną 5-letnią dziewczynką. W serialu jest ukochaną 
córeczką tatusia i mamusi, doskonale sobie radzi 


wizją: mając osiem miesięcy reklamowała zasypkę 
dla niemowląt. Wkrótce wyrywali ją sobie produ- 
cenci reklamówek i bardzo szybko zaczęła pod- Rodzina w komplecie Fot. Viacom 
chwytywać różne aktorskie chwyty. W elimina- 
cjach do serialu „Bill Cosby Show” wygrała z kil- 
kuset dziewczynkami. Odtąd jest obecna niemal w 
każdym odcinku. Producenci serialu z firmy Via- 
com od czasu do czasu wypożyczają ją do innych 
filmów, a potężna sieć telewizyjna NBC troskliwie 
dba 0 to, by były lo filmy dobre. Dużym sukcesem 
okazał się jej występ w głównej roli filmu telewizyj- 
nego „Dziewczynka z zapałkami! (1987), reżysero- 
wanego przez Michaela Lindsay-Hogga („Znowu 
w Bridgeshead"). Jest to uwspółcześniona wersja 
bajki Andersena rozgrywająca się w bogatym Bo- 
stonie, gdzie małżeństwo milionerów, samotne w 
wielkim domu, odzyskuje radość dzięki malutkiej 
murzyńskiej sierocie przygarniętej z ulicy. 

W trzecim roku serialu „Bill Cosby Show" Ke- 
shia uzyskała nominację do nagrody Emmy, tele- 
wizyjnego Oscara, w kategorii najlepszych aktorek 
drugoplanowych; była najmłodszą aktorką od cza- 
su Shirley Temple konkurującą do wielkiej aktor- 
skiej nagrody. Po filmie telewizyjnym „Powróć do 
następnej soboty” i serii występów w „Ulicy Se- 
zamkowej” zdobyła drugie miejsce w ogólnokrajo- 
wym plebiscycie na najlepiej zapowiadającą się 
młodą aktorkę. Teraz, w ósmym roku występów w 
serialu, Keshia jest już podlotkiem o nieposkro- 
mionym temperamencie, ale straciła uprzywilejo- 
waną pozycję najmłodszego członka rodziny Hux- 
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Fabularne 


COBRA VERDE 


PIĄTEK, 29 XI, 23.20, I 


Cobra Verde; RFN; 1987, 111'; r. Werner 
Herzog; w. Klaus Kinski (Francisco Ma- 
noel da Silva), King Ampaw (Taparica), 
Jose Lewsgey (Don Octavio Coutinho), 
Avatore Basile (Kapitan Fraternide), Pe- 
ter Berling (Bernabe), Guillermo Coronel 


(Euclides) 

Brazylia, połowa XIX w. Poszukiwacz zło- 
ła Francisco Manoel da Silva zabija 
wspólnika, który chce go oszukać, i zo- 
staje bandyłą o przydomku: Cobra Ver- 
de. 


„Moje filmy przychodzą z nocy” — powiedział 
kiedyś Werner Herzog. Motywy tascynacji 
szaleństwem, postaci opętanych, bohaterów 
poza dobrem i złem, zdążających z reguły ku 
nieuchronnej klęsce, powracają stale w jego 
twórczości. Taki jest Cobra Verde, brazylijski 
poszukiwacz złota i rozbójnik, nieubłagany 
kolonizator i wicekról Dahomeju. Rolę tę za- 
grał Klaus Kinski, ulubiony aktor Herzoga. 
Jedni uważają go za geniusza, inni za psy- 
chopatę, jeszcze inni za sprytnego kabotyna; 
partner Kinskiego z filmu Herzoga, Jose 
Lewsgey, powiedział o nim: „To nie jest 
prawdziwy aktor, może tylko udawać zabój- 
ców w spaghelli-westernach albo grać wam- 
piry w hollywoodzkich filmach klasy C”. 
Zdaje się, że osobowość Kinskiego, jego 
prawdziwe czy też symulowane szaleństwo, 
zbytnio załascynowały Herzoga ze szkodą 
dla filmu. Kinski-Cobra jest ciągle w centrum 
zainteresowania kamery. Herzog przyznał, że 
aktor po prostu sterroryzował ekipę i prak- 
tycznie w wielu przypadkach pełnił funkcję 
reżysera. To widać: „Cobra Verde" stwarza 
chwilami wrażenie niezamierzonej parodii 


wcześniejszych filmów tandemu Herzog-Kin- 
Ski, zwłaszcza „Aguirre, gniew boży”. Cobra 
Verde to człowiek samotny, na ślepo i z regu- 
ły błędnie szukający zrozumienia i uczuć. O- 
bojętność świata powoduje, że staje się o- 
krutny. Stąd jego praca bezwzględnego nad- 
zorcy niewolników, stąd chęć zbudowania 
prywatnego imperium. Ale ta szaleńcza ak- 
tywność sąsiaduje ze zniechęceniem, zwąt- 
pieniem, pustką. Ironia losu i historii skazują 
Cobrę na klęskę. „Niewolnictwo to najwięk- 
sza hańba" — przyzna wtedy. 

Koncentracja uwagi na postaci Cobry-Kin- 
skiego przyniosła ujemne skutki. Herzog, 


Klaus Kinski (Franciscd Mancel da Silva) 


znany z tego, że kreował niezwykłe, wyimagi- 
nowane krajobrazy, tym razem wykazuje 
mniej inwencji. Afryka przypomina sztuczną 
dekorację, w dodatku podejrzanie malowni- 
czą (te Amazonki!) Może taki był zamiar: 
świat jako scena, na której ludzie miotają się 
jak we śnie, reżyserowani przez Boga? Nie 
udało się jednak stworzyć klimatu emocjo- 
nalnego i intelektualnego transu. Film zbyt 
często przypomina ekstatyczny benefis eks- 
centrycznego aktora, któremu asystuje wy- 
czerpany reżyser. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


WERNER 
HERZOG 


Wydaje się nieśmiały, mówi cicho i przesad- 
nie skromnie. Ale słynie z uporu graniczące- 
go z szaleństwem kiedy w grę wchodzą jego 
filmowe projekty. Kino Wernera Herzoga o- 
piera się na ostrych konfliktach. Bunt osa- 
motnionej jednostki na ogół bezsensowny, to 
jeden z głównych tematów. Bunt często koń- 
czy się szaleństwem albo kapitulacją przed 
represyjnym społeczeństwem. Tłem tego 
buntu jest przeważnie obojętna tajemnicza i 
milcząca Natura, być może wyraz boskiej 
mocy. Ale Bóg u Herzoga jest nieprzeniknio- 
ny, a może nawet wrogi ludziom? 

Werner Herzog (prawdziwe nazwisko Sii- 
pelić) urodził się w 1942 w Monachium. De- 
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biut fabularny „Znaki życia” (1967) zawierał 
najważniejsze tematy jego dalszej twórczoś- 
ci. W serii alegorycznych utworów o trudnej 
do zdefiniowania przynależności gatunkowej 
objawiła się niezwykła siła kreacyjna twórcy. 
O „Fata Morganie" (1971) z jej oszołamiająco 
pięknymi obrazami pustyni Herzog mówił: 
„To ja kreuję krajobrazy”. 

W filmie „Także karty były kiedyś małe” 
(1970) stworzył przerażającą metaforyczną 
wizję rozprzestrzeniania się gwałtu i przemo- 
cy. „Zagadka Kaspara Hausera" (1974, na- 
groda w Cannes w 1975). otworzyła cykl naj- 
głośniejszych filmów Herzoga, w których do- 
minuje temat przemocy, jakiej poddawani są 
odmieńcy, także przez narzucanie obcej im 
kultury. Tak działo się w „Stroszku” (1977), 
pesymistycznej przypowieści o prostaczku, 
który w poszukiwaniu miejsca na ziemi wyje- 
chał do USA, w „Aguirre, gniewie bożym” 
(1873) i „Fitzcaraldo” (1984) dwu historiach 
szaleństwa w południowoamerykańskiej 
dżungii. Dualizm ludzkiej natury, gdzie he- 
roizm sąsiaduje z okrucieństwem, mariaż 
piękna z obłędem to główny temat tych fil- 
mów. 

Twórczość Herzoga tkwi w niemieckiej tra- 
dycji romantycznej, stąd nie dziwi remake fil- 
mu Murnaua „Nosferatu — wampir” (1979). 
ani adaptacja sztuki „Woyzek” Georga Biich- 
nera (1979) o „człowieku skoszarowanym”. 

Stałym współpracownikiem Herzoga był 
aktor Klaus Kinski; ich współpraca układała 
się bardzo burziiwie, bowiem aktor często 
miewał ataki (kontrolowanej?) furii. Podczas 
kręcenia „Aguirre...” Kinski miotał się przekli- 
nając Herzoga i całą ekipę, marnując ostatnią 
okazję nakręcenia trudnego ujęcia w dżungii. 
Reżyser bardzo długo zachowywał milczenie 
lub wygłaszał spokojne uwagi. W końcu ii 
diańscy tragarze uciekli z planu. Pytani póź- 
niej o powód odpowiedzieli: „Nie baliśmy się 
tego krzykacza, tylko ciebie, bo tak mało mó- 
wiłeś”. Mieli rację: Herzog w końcu przemó- 
wił. Chwycił strzelbę, podbiegł do Kinskiego i 
powiedział: „Graj albo cię zastrzelę!”. Ujęcie 
zostało nakręcone. (4) 


NARZECZONA 
STALINA 


ŚRODA, 27 XI, 21.30, Il 


Sztalin menyasszonya; Węgry, 1991, 95'; 
r. Pełer Bacsó; w. Juli Bósti, (Paranya), 
Gyórgy Cserhalmi (Zorka), Petri Nina 
(Liza), Janos Ban (Jaśka), Miklós Bene- 


dek 
Upośledzona umystowo dziewczyna sta- 


je się bohaterką niezwykłych wydarzeń w 
zapadkej ukraińskiej wsi. 


Oto fragment recenzji pióra znanego węgier- 
skiego pisarza Gyórgy Spiró: 

Bohaterką filmu „Narzeczona Stalina" 
jest.. szczęka dziewczyny chorej umysłowo, 
nie mającej pojęcia o sowieckiej rzeczywis- 
tości lat 30. Zdaniem pisarza Władimira 
Tendriakowa, autora noweli, która stała się 
podstawą scenariusza, dziewczyna ta jest 
współczesną odmianą księcia Myszkina, czy- 
li symbolem cierpiącego ludu prawosławne- 
go. „Normalni” a więc brutalni maltretują ją i 
wyszydzają. w końcu dziewczyna zacznie się 
uważać za narzeczoną Stalina. Więc natych- 
miast ją zamykają za profanowanie osoby 
wodza, przesłuchują jak należy, wypuszczają, 
by zamknąć tych, którzy ją uprzednio do ciu- 
py doprowadzili, aż w końcu cała wieś wy- 
mrze. Z wydumanego pomysłu, mógłby po- 
wstać wspaniały, głęboko rosyjski film, z bez- 
miarem nędzy, w mrocznej tonacji; byłby w 
nim na każdym kroku — krucyfiks, świeca, 
posępność, nabożeństwo, okolone bruzdami 
twarze chłopów, nabrzmiałe pięści, ryby, 
mroki, świanie, *krowy, drewniane chałupy, 
ludowe stroje, rustykalna wódka. 

Nie powstał jednak głęboko rosyjski film; 
rekwizyty zwieziono na węgierską pusztę 
wraz z najlepszymi i najpopularniejszymi wę- 


LUIZJANA, cz. I 


SOBOTA, 23 XI, 20.05, | 


Louisiane; USA; 1984, 90'; r. Philippe de 
Broca; w. Margot Kidder (Virginia). lan 
Charleson, Victor Lanoux 

Virginia po śmierci ojca powraca z Pary- 
ża do domu w Luizjanie. Zastaje majątek 


w ruinie, ale nie załamuje się i snuje pla- 
ny przywrócenia go do świetności. Po- 
stanawia poślubić swego chrzestnego 
ojca Adriena Darvillera. 


SPROSTOWANIE 


W numerze 45 „Filmu” w recenzji z filmu 
„Pan Samochodzik i praskie tajemnice” do- 
puściłem się poważnej pomyłki, pisząc, iż w 
filmie Stanisława Jędryki „Wyspa złoczyń- 
ców" Pana Samochodzika zagrał Edward 
Dziewoński, a nie Jan Machulski, jak to było 
w rzeczywistości. Serdecznie przepraszam. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Juli Bósti (Paranya) 


gierskimi aktorami, którzy ledwo rozumieli 
napisy pisane cyrylicą. Niewiele w nich rosyj- 
skości, co gorsza — nie ma niczego innego. 
Do ról wnieśli tyle komunałów, ile ziemi i do- 
bytku wnosili chłopi do kołchozu. Błaznowa- 
niem i głupkowatym dowcipkowaniem dało- 
by się obdzielić jeszcze parę złych filmów. Za 
to całkiem naturalnie torturują dziewczynę, 
która w męce do znudzenia wyszczerza swe 
zęby; na sam koniec najprzystojniejszy mło- 
dzian z dziką posępnością, w trakcie delika- 
inych uścisków zatapia nóż w warialce, która 
w charakterze najświętszego symbolu wycią- 
ga kopyta - dosłownie: długo oglądamy 
brudne stopy na pierwszym planie i jest to 
nasze ostatnie przeżycie. 

Główną bohaterką jest mimo wszystko 
szczęka o pokrzywionych zębach, którą wy- 
szczerza do nas odtwórczyni głównej roli 
Szczęka ta jest jedynym swego rodzaju dzie- 
tem sztuki. 

Pokrzywiona proteza tak bardzo przykuwa 
uwagę. że powoli narasta pytanie: jakiemu 
celowi w ogóle ona służy? Gwarantuje że 
dziewczyna jest wariatką? To po co była po- 
trzebna Juli Basti? Mogłaby to zrobić jakakol- 
wiek amatorka, z owym dziełem sztuki w us- 
tach. Czy nie byłoby ciekawiej, gdyby Bósti 
grała własnymi zębami? 

Sztuka jest zgryźliwa, gdy ma zęby. Prote- 
za pseudo-sztuki nie gryzie, jest natomiast 
paskudna. Ale taka nauka to i tak zbyt wiele: 
tego filmu nie ma! Mogliby chociaż udostęp- 
nić numer telelonu protetyka. 

GYORGY SPIRÓ 
„Film Vilag" 5/91 


SOBOTA, 23 XI, 11.10, I 


Machulski (On) 


Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU. 


Główna nagroda, jaką międzynarodowe jury 
weneckiego festiwalu filmów dokumental- 
nych i krótkometrażowych odznaczyło w 
1958 „Ostatni dzień lata”, zaskoczyła polską 
krytykę, która nie przywiązywała większego 
znaczenia do na wpół amatorskiego filmu Ta- 
deusza Konwickiego i operałora Jana 
Laskowskiego. Ich próbę zrealizowania filmu 
właściwie poza strukturą kinematografii trak- 
towano z sympatią, ale nic poza tym. A tu 
nagle... Polscy filmowcy byli w tamtych latach 
niesłychanie spragnieni sukcesu. Jeszcze 
nie w pełni utrwalita się świadomość między- 
narodowego zainteresowania czymś, co 
wkrótce i na wyrost zostanie nazwane „pol- 
ską szkołą”, na świecie było wówczas pełno 
„nowych szkół”. Uwagę budził temat okupa- 
cyjny, rozrachunki z wojną, na co władze pa- 
trzyły bez specjalnego zachwytu: jeśli ktokol- 
wiek chciał zachować cień uczciwości nie 
mógł pominąć taktu znikomego udziału ko- 
munistów w polskim ruchu oporu. 

1 oto pojawił się film... o niczym ważnym. O 
plaży, morzu i niebie przecinanym smugami 
kondensacyjnymi odrzutowców; o kobiecie, 
której młodość przemija i zafascynowanym 


ŚCIGANY 


SOBOTA, 23 XI, 23.20, I 


The Running Man; USA, 1987, 100'; 
r. Paul Michael Glaser; w. Arnold 
Schwarzenegger (Ben Richards), Maria 
Conchita Alonso (Amber), Yaphet Kotto 
(Laughlin), Jesse Ventura (Freedom). 
Ben Richards, były policjant, fałszywie 0- 
skarżony o masakrę bezbronnej ludnoś- 
ci, zostaje zmuszony do udziału w krwa- 
wym telewizyjnym show. 


Yaphet Kotto (Laughlin) i Arnold Schwar- 
zenegger (Richards) 


Irena Laskowska (Ona) i Jan Machulski (On) 


OSTATNI DZIEŃ LATA 


Polska; 1958, 64'; r. Tadeusz Konwicki i Jan Laskowski; w. Irena Laskowska (Ona), Jan 


Dramat samotności i bezradności młodego mężczyzny i dojrzałej kobiety, którzy Spotka- 
wszy się na plaży bezskutecznie próbują nawiązać kontakt. 


nią chłopcu, o niespełnionym romansie w 
ciągu jednego dnia — ostatniego dnia lata. 
Czarno-biała impresja, pełna nostalgii i żalu 
wywołanego przemijaniem, kończąca się 
przed zawiązaniem jakiejkolwiek akcji. Przej. 
mująco prawdziwa. 

Nie można powiedzieć, aby to był sukces. 
Ludzie gremialnie wychodzili z kin, pojawiły 
się żarty i kpiny: „Ostatni dzień lata" drażnił 
łamaniem wszelkich reguł. Zbyt nikła była 
wówczas w Polsce warstewka koneserów i 
snobów, którzy by wsparli naszą pierwszą 
poważną próbę znalezienia nowoczesnego 
ięzyka filmowego. We Francji było ich wystar- 
czająco wielu, aby wyłansować La Nowele 
Vague, Nową Falę, która ledwo kilka miesię- 
cy wcześniej, na canneńskim festiwalu 1958, 
zabłysta filmem „Czterysta batów” Frangois 
Truffauta. Zamiast stać się początkiem epoki, 
„Ostatni dzień lata” wpisał się na listę zapo- 
znanych dokonań bez przyszłości. Może tyl- 
ko jedno było trwałe: Tadeusz Konwicki zo- 
stał jedną z najwybitniejszych postaci pol- 
skiego kina. | jest nią do dziś. 


OSKAR SOBAŃSKI 


WTOREK, 26 XI, 20.10, I 


The Great Days of the Century; Gandhi; 
Francja; 1991, 53'1. Gilles Dellanoy 

Biografia _ Mohandasa  Karamczanda 
Gandhiego (1869-1948), _ duchowego 
przywódcy Hindusów w ich długoletniej 
walce przeciw angielskiemu imperium, 
głosicielowi zasady nie uciekania się do 
gwaftu, zamordowanego przez nacjonali- 
Stów hinduskich pół roku po uzyskaniu 
niepodległości przez Indie i Pakistan. 
z u NAJWIEKSZE WYDARZENIA XX 


Jak niewiele pozostało w świadomości świa- 
ta po jednym z najwybiniejszych jego oby- 
waleli! Przed półwieczem Gandhi był gwiaz- 
dą środków masowej komunikacji; jego foto- 
grafie zamieszczał każdy tygodnik ilustrowa- 
ny, jego poczynania rejestrowała każda kro- 
nika filmowa (telewizji nie było). 

Gandhi był wielki i malowniczy jednocześ- 
nie, śmieszny dla wielu przez ostentację, z 
jaką obnosit swój strój złożony z sandałów, 
płachty bawełnianej wokół bioder i cienkiego 
welnianego szala; tak przybrany z równą 
swobodą wkraczał do więzienia i do Pałacu 
Buckingham, kładł się spać w glinianej le- 
piance chłopskiej i pałacu milionera. Gandhi 
był fanatykiem, niewątpliwie, fanatykiem mi- 
łości do świata i ludzi. Najsławniejszy ben- 
galski pisarz, laureat nagrody Nobla, Rabind- 
ranath Tagore nazwał go Mahatma, czyli 


Oglądając filmową wersję powieści Kinga, 
w której dokonano wielu zmian, rozumiemy 
dlaczego Schwarzeneggerowi tak_ zależało 
na tej roli. Jest bowiem „Ścigany” zręcznym 
połączeniem science-fiction i mocnego, mę- 
skiego kina akcji. Z literackiego pierwowzoru 
film zachował przede wszystkim główny wą. 
tek walki eks-policjanta, Bena Richardsa, fał- 
szywie oskarżonego o dokonanie masakry 
bezbronnej ludności, z gladiatorami przysz- 
łości w ramach telewizyjnego widowiska. Po- 
stać Richardsa ze względu na Arnolda 
Schwarzeneggera została odpowiednio zmo- 
dyfikowana, lak by pasowała do ekranowego 
wizerunku aktora, utrwalonego w pamięci wi- 
dzów rolami w „Commando” i „Predatorze”" 

Jest więc Schwarzenegger „zwykłym czło- 
wiekiem o niezwykłych możliwościach”, zmu- 
szonym przez okoliczności do podjęcia walki 
na śmierć i życie. W „Ściganym” motyw ten 
został dodalkowo wzbogacony o wyraźne 
akcenty polityczne. Akcja filmu rozgrywa się 
w 2019, kiedy to świat opanowały Siły totali- 
tame. Wśród massmediów niepodzielnie 
króluje telewizja, prezentująca odpowiednio 
spreparowany, zakłamany obraz rzeczywis- 
tości. Przemoc stała się podstawową wartoś- 
cią, nowym obiektem masowego kultu, które- 
go ukoronowaniem stał się telewizyjny show, 
w którym krew leje się naprawdę, a siły wal- 
czących są nierówne. Zarówno w samym po- 
myśle okrutnego spektaklu, jak i w wizji zde- 
moralizowanego społeczeństwa, dia potrzeb 
którego ów show został wymyślony, „Ściga- 
ny” przypomina „Rolierball" Normana Jewi- 
Sona, przewyższając go jednocześnie od 
strony _realizatorskiej. Walki gladiatorów 
przyszłości zostały zainscenizowane z impo- 
nującym rozmachem. Wymyślna scenografia 
robi wrażenie, a sensacyjnymi zwrotami akcji 
można byłoby obdzielić z tuzin innych filmów. 
Nie zabrakło nawet egzotycznej piękności 
czyli Marii Conchity Alonso. 

Ale i tak najważniejszy jest oczywiście Ar- 
nold Schwarzenegger. Nie marnując czasu 
na zbyteczne gaduistwo rozprawia Się Z ko- 
lejnymi przeciwnikami niezwykle skutecznie, 
aco najistotniejsze, w sposób szalenie wido- 
wiskowy. 


OZZY OSBOURNE 


ŚRODA, 27 XI, 22.55, Il 


USA; 1989, 58'; r. lan Derbin 
Fragment koncertu, który odbyt się 11 
czerwca 1989 w Tower Theatre w Filadel- 
fi. Sylwetkę Ozzy Osbourne'a przedsta- 
wia Wojciech Mann. 

Z cyklu NON-STOP KOLOR 


Jego głos rozpoznaje się natychmiast: niski, 
nosowy, lekko zachrypnięty i bardzo natar- 
czywy. Osbourne'a często atakowano za pro- 
wokacyjne teksty, okładki płyt i scenografię 
koncertów, ale nigdy nie tracił humoru i dys- 
tansu do tego co robi. Choć cyrkowa oprawa 
jego występów (motywy sataniczne i rodem z 
horroru) sprawia raczej infantylne wrażenie. 
Osbourne uważa, że wszystko jest O.K. Głosi 
pochwałę rockcand-rolla jako. stylu życia, 
chociaż wie z doświadczenia, że jest to styl 
życia często nader niebezpieczny. 

John „Ozzy” Osbourne urodził się 3 grud- 
nia 1948 w Birmingham, w rodzinie robotni- 
czej. Od połowy lat 60. występował w grupie 
bluesowej Rare Breed. W 1967 wszedł w 


ELŻBIETA CIAPARA || Skład zespołu Earth, przemianowanego póź- 


Wielką Duszą, wielką duszą swego pomitar- 
dowego wówczas narodu, w którym nigdy 
nie czynił rozróżnień między hindusem i mu- 
zutmaninem, brahminem i pariasem, Bengal- 
czykiem i Tamilem. Nie miało znaczenia, jaką 
wyznaje religię; Bhagawatgita, Koran i Ewan- 
gelia były natchnieniem jego nauk, a naczel- 
ną zasadą, jaką głosił była ahimsa, doktryna 
nie zadawania gwałtu. | ten człowiek obudził 
bezmierne indie, przekuł w naród setki milio- 
nów chłopów i powiódł do zwycięskiej walki z 
największą potęgą świata przedłotalitarnego. 
To bardzo ważne zastrzeżenie! Bronią Gand- 
hiego była gotowość na natychmiastową 
śmierć (głodówki, które dosłownie wstrząsały 
światem), jako protest wobec postępowania 
tych, którzy gwałcą boskie prawa. Ahimsa 
była bronią skuteczną jedynie wobec pańs- 
twa prawa, jakim była Anglia; nie można jej 
było stosować wobec reżimu hitlerowskiego 
czy stalinowskiego, czego zresztą Gandhi do 
końca nie zrozumiał. 

Tragedią Gandhiego był podział Indii na 
dwa państwa, hinduskie i muzułmańskie. Ze 
wszystkich sił nie chciał do tego dopuścić, a 
gdy nienawiść stała się zbyt silna, do ost 
niego tchu walczył o jej złagodzenie. Urało- 
wał tysiące muzułmanów i hindusów pod- 
czas rzezi, jakie towarzyszyły „najkrwawsze- 
mu rozwodowi w historii" latem 1947. Niena- 
widzili go skrajni nacjonaliści i z ich rąk po- 
nióst śmierć, gdy szykował się do cowieczor- 
nej publicznej modlitwy. Widzowie znający 
już dobrze francuską serię „Największe wy- 
darzenia XX wieku” odnajdą w filmie o Gand- 
him tę samą pasję i kult prawdy, jaką przesy- 
cone były poprzednie — o rewolucji 1917 i 
powstaniu Izraela. 


OSKAR SOBAŃSKI 


niej na Black Sabbath, nazwę zainspirował 
horror Mario Bavy z Borisem Karlolfem. Naj- 
mniej ceniony z „wielkiej trójcy” (obok Led, 
Zeppelin i Deep Purple) wielkich zespołów 
hard-rocka wypracował jednak własny styl 
Wyjątkowo pesymistyczne teksty często na- 
sycone treściami demonicznymi i apokalip- 
tycznymi współgrały z ponurą, opartą na pro- 
stych riliach muzyką i interpretacją Osbour- 
ne'a na granicy histerii. W latach 1970-1980 
Osbourne nagrał z Black Sabbath 11 płyt 

tym_„Paranoid” z_ 1970, 
z 1971; „i l, 
Jever Say Die!" z 1978) i 
ostatecznie rozstał się z zespołem by sfor- 
mować własną grupę. Nie zmienił stylu, na 
koncertach często wykonywał utwory z re- 
pertuaru Sabbath, ale jego nowy image miał 
w sobie coś z tandetnej przesady. Nie spo- 
sób go było traktować całkiem poważnie. 
Tym bardziej, że od czasu do czasu Osbour- 
ne zamieszczał w swoich płytach wyraźnie 
pastiszowe utwory, („Goodbye To Roman- 
ce"), groziło mu ki procesów sądowych. 
Niebezpieczny okazał się zwłaszcza utwór 
„Suicide Solulion”. Oskarżano go, że właśnie 
pod jego wpływem pewien chłopiec popełnił 
samobójstwo. Ozzy działa z regulanością i 
niezawodnością rockowej maszyny. W ciągu 
10 lat wydał 10 nowych płyt i nie zamierza 
składać broni. (tj) 
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Nowy Jork, początek stu- 
lecia. 


Lśnią sklepowe wystawy, 
ludzie pośpiesznie robią os- 
tatnie zakupy i wracają do 
domów by obchodzić w ro- 
dzinnym gronie Wigilię... 


W samym sercu miasta 
James O'Hanlon obserwuje 
całe to podniecenie z cięż- 
kim sercem. Mając tylko tyle 
pieniędzy by przetrwać, nie 
był w stanie kupić prezentów 
dla trojga dzieci, które z nie- 
cierpliwością oczekują wizy- 
ty Świętego Mikołaja. Aby 
złagodzić rozczarowanie, Ja- 
mes próbuje im wytłuma- 
czyć, że Święty Mikołaj tak 
naprawdę nigdy nie istniał. 
Jednak najmłodsza ośmio- 
letnia córka, Virginia, nie 
chce w to uwierzyć. Nie ma 
wątpliwości, że Święty Miko- 
łaj istnieje. Nie mogąc zna- 
leżć odpowiednich argu- 
mentów James proponuje, 
żeby napisała w tej sprawie 
list do gazety „New York 
Sun.” Pewna siebie Virginia 
podchwytuje ten pomysł... 

W tym samym czasie, po 
drugiej stronie miasta Frank 
Church, reporter „New York 
Sun”, myśli o samobójstwie. 
Kilka miesięcy temu stracił 
żonę i córkę, a tego wieczo- 
ru ból jest silniejszy niż zwy- 
kle — Frank wie jak bardzo 
cieszyłaby się jego córeczka 
na widok choinki. 


Dwaj mężczyźni bardzo 
się od siebie różnią — łączy 
ich to, że są ciężko pokrzyw- 
dzeni przez los... 


James pod pretekstem 
wysłania listu Virginii wycho- 
dzi z domu, by uniknąć roz- 
czarowanych spojrzeń dzie- 
ci; jedzie do redakcji „New 
York Sun". 


W tym samym czasie 
Frank przygotowuje się na 
swą ostatnią noc. Obaj nie 
zdają sobie jeszcze sprawy, 
że list od ośmioletniej dziew- 
czynki całkowicie odmieni 
ich życie... 


Film dla wszystkich! 


BR-14 


Filmowy tydzień © 23-29 XI 1991 


Seriale 


Clive Owen (Stephen Crane) I Lynsey Baxter (Victoria Douglas) 


RYZYKANT (5) 


NIEDZIELA, 24 XI, 20.05, I 


The Chancer; Wielka Brytania; 1988, 52'; 
r. Alan Grint; w. Clive Owen (Stephen 
Crane), Benjamin Whitrow (Robert Doug- 
las), Lynsey Baxter (Victoria), Sean Per- 


twee (Jamie) 

Jamie Douglas powraca do Anglii po 
dwuletniej służbie w Legii Cudzoziem- 
skiej. 


Przed kilku miesiącami zakończyliśmy krótki 
kurs bankowości w „Capital City”, więc już 
bez większego wrażenia przyglądamy się 
dziwnej aparaturze na stanowisku pracy „Ry- 
zykanta”, czy raczej „szczęściarza”, którym 
jest niewątpliwie Steve Crane (Clive Owen). 
Jednak w porównaniu z „Ryzykantem” serial 
„Capital City” był mimo wszystko opowieścią 
dla grzecznych dzieci. Były tam wprawdzie 
różne czarne charaktery, ale zgodnie z zasa- 


POKOLENIA 


PONIEDZIAŁEK, 25 XI 
— PIĄTEK, 29 XI, godz. 16.40, Il 


Generations; USA; 1990, 25'; r. Rudy Ve- 
jar; w. Lynn Hamilton (Vivian Potter), 
Pat Crowley (Rebecca Whilmore), Tau- 
rean Blacque (Henry Marshall), Gail 
Ramsey (Laura), Kelly Rutheford („Sam”), 
Joan Pringle (Ruth) 


Tytut zapowiada długą historię. Historię, któ- 
rą, jak „Dynastię" czy „Guldenburgów”, mo- 
żna ciągnąć w nieskończoność, ale i przer- 
wać w dowolnym miejscu. Scenariusze pisze 
się z tygodnia na tydzień. Ich autorzy co rusz 
wprowadzają do prostej fabuły nowe wąpki, a 
0 tym czy je kontynuować i rozbudowywać 
decydują badania opinii publicznej. Jeśli 
spada oglądalność filmu, trzeba natychmiast 
szykować nowe atrakcje. 

„Pokolenia” należą do przeciętnych pro- 
dukcji tego typu. Nie chodzi tu o wiarygodne 
przedstawienie rzeczywistości. Kilku bohate- 
rów poruszających się w paru wnętrzach — 
plenery są drogie — ma tylko za zadanie przy- 
ciągnąć przed telewizory jak najwięcej ludzi. 
Gospodyniom domowym oferuje krąg znajo- 
mych, zastępuje kontakty z „żywymi” ludźmi; 
samotnym — rodzinę. By „Pokolenia” mogły 
dobrze pełnić te funkcje, ich autorzy stosują 
bardzo proste, sprawdzone metody. 

Serial emitowany jest codziennie, w półgo- 
dzinnych odcinkach. Wszystko <zieje się w 
niemal jednym miejscu i czasie. Wydarzenia 
płyną nawet wolniej niż w życiu. Dialogi — 
jedyna rzecz, której w „Pokoleniach” jest w 
nadmiarze — zastępują inne środki filmowej 
ekspresji, w sposób prymitywny. informują 


dami romansu w końcu przegrywały z dobry- 
mi. którzy nigdy nie naruszali zasad „fair 
play”. Zapomnijcie o tym! Oto przed nami 
prawdziwa dżungla, w której królują drapież- 
niki. Jakąż radość, jaką satystakcję sprawić 
może pogrążenie rywala, niespodziewane 
zadanie mu ciosu nożem w plecy — i jakie to 
niebezpieczne, gdy irafi się na równego so- 
bie. Odnosimy chwilami wrażenie, że w grun- 
cie rzeczy operacje finansowe prowadzi się 
po to, by kogoś pokonać, a nie po to, by 
zarabiać. „Ryzykant” ukazuje świat finansjery 
jako żerowisko rekinów; dopiero świat pro- 
dukcji zachowuje jakieś walory moralne, ma 
jakieś wartości, w które wierzy — jak stary pan 
Douglas produkujący znakomite samochody 
leopard, których albo nie może sprzedać, 
albo jest oszukiwany przez cwaniaków. Na 
szczęście stoi za nim Crane... i pętla się za- 
myka. Życie na wysokich obrotach, doping 
erotyczny, niespodziewane zwroty akcji 
(może nieco zbyt pogmatwanej jak na gust 
niektórych widzów) stwarzają młodym akto- 
rom wiele okazji zademonstrowania klasy. 
JAN KOWALSKI 


Pat Crowley (Rebecca Whitmore) I Taurean 
Blacque (Henry Marshall) 


także o uczuciach i o planach bohaterów. 
Przed zanudzeniem widza chronić ma mon- 
taż, przerzucanie kamery co kilka minut do 
innego z kilku pomieszczeń. Takie tempo ak- 
cji ma jednak i dobrą stronę — nawet opu- 
szczenie kilku odcinków nie dezorientuje wi- 
dza. Bohaterowie „Pokoleń" tylko na pozór 
są łudźmi przeciętnymi, poprzez swe „Zwy- 
kte”problemy i radości. Bo tak naprawdę mu- 
rzyńska rodzina z klasy średniej, zaprzyjaź. 
niona z białymi Amerykanami, nie jest prze- 


ciętną. Ale kto by oglądał, jeśli nie w komedii, 
losy biedaków, wszystko jedno jakiego kolo- 
ru? Bohaterowie wyglądają więc jak spod 
igły. Mają wyraźnie zarysowane charaktery, 
byśmy bez trudu mogli się emocjonalnie 
zaangażować w ich perypetie. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 18, 20, 21, 23 


SOBOTA, 23 XI 


8.00 (I) ULICA SEZAMKOWA 

10.35 (I) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE 
NINJA (10) 

USA, serial animowany, 22" 

11.00 (I) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
11.10 (II) * OSTATNI DZIEŃ LATA 
Polska, fabularny, 64" 

12.00 (l) SIÓDEMKA W JEDYNCE: 
francuski program satelitarny: 

KALTEX - SZTUKA CHIN 

SZELMA HERMES 

Z cyklu „Bajki i legendy Luwru” 

13.00 (1) BEZCENNA PRZYRODA (10): 
TEPUJE - WYSPY WE MGLE, cz. Il 


Wielka Brytania, dokumentalny, 29" 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA. 


14.00 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 


KACZE OPOWIEŚCI 
USA, animowany, 24" 


SZOP UCIEKINIER 
USA, fabularny, 45' 
16.40 (Il) PAN WZYWAŁ, MILORDZIE? (13- 


Wielka Brytania, serial, 
17.30 (II) JETSONOWIE (9) 


USA, serial animowany, 26' 

18.15 () DETEKTYW W SUTANNIE (6): 
WIĘZY KRWI, cz. I 

USA, serial, 46' 

20.05 (1) LUIZJANA, cz. I 

USA, tabularny, 90' 

23.20 () * 

USA, fabularny, 100' 


NIEDZIELA, 24 X! 


8.00 (l) ULICA SEZAMKOWA 
9.00 (I) RYZYKANT (5) 
Wielka Brytania, serial, 52" 


10.05 (I) CHŁOPIEC Z ANDROMEDY (5) 
Nowa Zelandia, serial, 24' 


10.30 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK 

NA MEKKĘ (11): 

PALESTYNA PO DIASPORZE 

Hiszpania, serial dokumentalny, 29' 

11.30 (l) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (9): 

Wielka Brytanią, serial dokumentalny, 50' 

z U PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 


ts (1) DROGI DO NIEPODLEGŁOŚCI 


Polska, dokumentalny, 55' 
14.20 (II) DAKTARI (13) 
USA, serial, 49' 

KINO FAMILIJNE 


18.10 (1) SYNOWIE I CÓRKI (8) 
USA, serial, 48" 


20.05 (1) * RYZYKANT (5) 
52 


USA, fabularny, 90' 


PONIEDZIAŁEK, 25 XI 


16.40 (Il) * POKOLENIA 
USA, serial, 25" 


17.35 (U) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (11): 
GARDEN PARTY 
Wielka Brytania, serial, 25' 

ILF (37) 


145 0) ZBLŻENA, CZYLI TO 1 OWO 0 


2130 ( (U) * BIAŁY ŻAR 
USA, fabularny, 114 
Z cyklu PERŁY Z LAMUSA 


WTOREK, 26 XI 


8:10 (U) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 22" 

3.00 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

10.00 (0) LALKA (2): 

PAMIĘTNIK STAREGO SUBIEKTA 
Polska, serial, 74' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50' 


Redakcja nie odpowiada 


za zmiany w programie. 


15.15 (|) ŚWIAT CHEMII (9) 

USA, serial dokumentalny, 28' 

16.15 (1) BAMSE — NAJSILNIEJSZY NIEDŹ- 
WIADEK NA ŚWIECIE 

Szwecja, serial animowany, 16' 

16.40 (I) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (21): 
POK. 


Francja, serial, 22" 
18.30 (|) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
USA, serial animowany, 22" 


18.55 (I) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO | 


(9): NARODZINY BAROKU 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26' 
20.10 (I) NAJWIĘKSZE WYDARZENIA XX 
WIEKU: GANDHI 

Francja, dokumentalny, 53' 

22.00 (ll) DADAH — ZNACZY ŚMIERĆ (3) 
Australia, serial, 44' 

23.20 (I) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
trancuski program satelitarny 

DŁUGA NOC LADY DAY 

Francja, dokumentalny, 97' 


ŚRODA, 27 XI 


8.30 (Il) ULISSES 31 
Francja-USA, serial animowany, 25" 
9.00 (ll) POKOLENIA 
USA, serial, 25" 
10.05 (1) DYNASTIA (111) 
USA, serial, 48" 
16.15 (I) WYCHOWAWCA (13) 
USA, serial, 25' 
1640 (Il) POKOLENIA 
USA, serial, 25' 
17.35 (II) ALLO, ALLO 
Wielka Brytania, serial, 30' 
18.30 (1) NATIONAL GEOGRAPHIC (8): 
POSZUKIWACZ 
USA, serial dokumentalny, 50' 
00 (I) DYNASTIA (111) 
USA, serial, 48' 
21.30 (II) * NARZECZONA STALINA 
Węgry, fabularny, 94" 
22.55 (IM) * OZZY OSBOURNE 
USA, dokumentalny, 58' 


8.10 (II) ŁEBSKI HARRY 

Francja-USA, serial animowany, 30' 
9.00 (i) POKOLENIA 

USA, serial, 25" 

10.00 (I) MILLER I MUELLER (4) 
USA, serial, 49' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (I) W DOLINIE GANGESU 
Francja, dokumentalny, 35' 

14.30 (I) BEZCENNA PRZYRODA (11): 
INWAZJA NA LAGUNĘ TRUK, cz. | 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 28' 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (Il) MARC I SOPHIE (12): 
PYTON WĘDROWNICZEK 

Francja, serial, 24' 

20.05 (i) MILLER I MUELLER (4) 

USA, serial, 49" 


LUSZEDU 


8.30 (Il) LUCKY LUKE (8) 
Francja-USA, serial animowany, 25" 
9.00 (li) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

10.00 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 24' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) MOJA JAPONIA (2): OSAKA 
Węgry. dokumentalny, 36' 

16.40 (II): POKOLENIA 

USA, serial, 25" 

17.45 (1) W KINIE I NA KASECIE, 
18.10 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 

20.16 (1) MAGNAT PRASOWY (1) 
Australia, miniserial, 54* 

22.20 (Il) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 
SZWEJKA (8) 

Austria, serial, 60" 

23.20 (I) * COBRA VERDE 

RFN, fabularny, 111" 

Z cyklu WIECZÓR KONESERA 
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CZWARTEK, 28 XI 


Glenn Close i Mandy Patinkin 


Lubimy marzyć. Lubimy też wierzyć, że na- 
sze marzenia się spełnią. Może niekoniecz: 
nie od razu, ale kiedyś, za jakiś czas. Bywa i 
tak, że realizacja największego marzenia zo- 
stanie przerwana przez śmierć. Tak stało się 
w przypadku pięknej Maxie, która zginęła w 


MITSUBISHI 4 


Dystrybutor PHP 


brabork 


„Sprzedaż detaliczna i hurtowa 
Hurtownie: 

Gdańsk, ul. Szafarnia 10, 
tel. 31-51-54 

Pruszków k. Warszawy, 
ul. Przejazdowa 15, 

tel. 58-70-16 do 18 w. 204 
Szczecin, ul. Jodłowa 25, 
tel. 53-24-62 - 
Wrocław, ul. Rynek 49, 
tel. 44-51-08 

Zabrze, ul. Handlowa 2, 
tel. 72-20-54, 

71-60-50, w. 316 


katastrofie na dzień przed wyjazdem do Hol- 
lywood, na plan filmu samego Davida W. Gnii 
fitha. Marzenia okazały się jednak silniejsze 
niż śmierć. Po sześćdziesięciu latach duch 
Maxie wcieli się w ciało Jan Chaney, sekre- 
tarki biskupa, by raz jeszcze spróbować sił w 
kinie. 

Nie wiem czy scenariusz „Maxie” został 
napisany z myślą o Glenn Close, ale trudno 
wyobrazić sobie film, który ukazywałby lepiej 
wszechstronność jej talentu. Close gra dwie 
różne kobiety o skrajnie różnych osobowoś- 
ciach. Jan jest spokojna, zamknięta w sobie, 
trochę nieśmiała. Maxie to jej zaprzeczenie — 
pełna nieposkromionego temperamentu, 
bezpośrednia, spontaniczna w. swoich reak- 
cjach. Glenn Close umie sprawić, iż w obyd. 
wu swych wcieleniach jest równie przekony- 
wająca. Dzięki jej grze szczegółnej siły nabie- 
ra mądre przestanie filmu: marzenia czynią 
niemożliwe możliwym, ale każdy z nas powi- 
nien znać ich granicę. 

ELŻBIETA CIAPARA 


MAXIE. R: Paul Aaron. W: Glenn Close, 
Mandy Patinkin, Ruth Gordon, Barnard 
Hughes, Valerie Curtin. USA, 1985. 94 min. 
m. 


STOLICE ŚWIATA 
LE 


Nowa, interesująca propozycja na naszym 
rynku video. Cykl reportaży prezentujący pięć 
egzotycznych miast: Montevideo, Singapur. 
Bogolę, Kuala Lumpur i Madryt. Bardzo wy- 
soki poziom realizacji i przenikliwość spoj. 
rzenia czynią z tej pozycji gratkę nie tyłko dla 
amatorów qeografii. (ec) 


STOLICE ŚWIATA. R: Janusz Rolicki, Mie- 
czysław Siemieński, Jerzy Boj. Polska, 
1991. 100 min. PAI. 
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POZIOM ZERO 


kk* 


Dziewięć próbnych wybuchów atomo- 
wych, przeprowadzonych przez Brytyjczyków 
w latach 1953-64 w Australii staje się przy- 
czyną chorób i zgonów wśród żołnierzy i a- 
borygenów. W 25 lat po tych wydarzeniach 
powołana zostaje specjalna komisja, która 
ma ustalić, czy rządy Wielkiej Brytanii i Au- 
Stralii załuszowały niewygodne dla siebie in- 
formacje o następstwach eksplozji. Na włas- 
ną rękę Śledztwo prowadzi również syn ope- 
ratora filmowego, człowieka który pracował 
dla armii i zginął w tajemniczych okolicznoś- 
ciach. 

Sprawnie zrealizowany „political thriller”, 
świadomie rezygnujący z epatowania widza 
zarówno nadmiernym okrucieństwem, jak i 
czysto komercyjną widowiskowością. 


MARIUSZ MIODEK 


GROUND ZERO. R: Michael Pattinson, Bru- 
ce Myles. W: Colin Friels, Jack Thompson, 
Donald Pieasence, Natalie Bate. Australia, 
1987. 96 min. Eurokadr. 


MNICH 
* 


Bardzo dawno temu, bo w roku 1796, mło- 
dy, ledwie 21-letni Matthew Gregory Lewis 
napisał w stanie wielkiego rozgorączkowa- 
nia, w ciągu dziesięciu tygodni, obszerną po- 
wieść pod tytułem „The Monk, a Romance”, 
dziś uważaną za arcydzieło tak zwanego ro- 
mansu gotyckiego. Niestety, dowiedział się o 
tym po niemal dwustu latach hiszpański reży- 
ser Paco Lara i wraz z brytyjskimi przyjaciół- 
mi zrobił film. Jest to przykład niezrozumienia 
konwencji oryginału, ducha epoki, wreszcie 
samej fabuły, z której pozostały niejasno po- 
wiązane strzępy. Powinna to być pełna grozy 
i demonizmu opowieść o mnichu imieniem 
Ambrozjo, przywiedzionym swą pychą do 
grzechu i zguby. Oglądamy natomiast coś w 
rodzaju klasztornego romansu o mnichu i- 
mieniem Lorenzo. Romans przedstawiono w 
sposób tak nieporadny, że nie jest nawet nie- 
smaczny. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


THE MONK. R: Paco Lara. W: Paul McGann, 
Sophie Ward, Isla Blair, Freda Dowie. Ang- 
lia-Hiszpania, 1990. 100 min. VIM. 


Pieasures of "| 


the flesh 
devoured |) 
his soul 
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Paul McGann 


Nieszczęśnikom nie kształconym w języku współczes- 
nym wyjaśniam, że wyrażenie powyższe wykłada się na 
y zaimponować innym”. Używa się 
go po to, by określić, że zrobiono coś, by zyskać uznanie, 
dobrą opinię w dobrym towarzystwie, by podnieść repu- 
tację, olśnić, zyskać podziw. W biznesie także po to, by 
przerazić konkurencję potęgą i rozmachem swej firmy. 
„Dla szpanu” można robić wiele rzeczy. Można na przy- 
kład kupić licencję niekomercyjnego, trudniejszego filmu 


polski mniej więcej: 


DLA SZPANU 


wypożyczalni? 


Wśród dwudziestu komercyjnych filmów akcji mozna ku- 


pić film dla widza, który upar się, że lubi kino poetyckie, 
refleksyjne, albo widza, który lubi klasykę filmową i chciał- 
by sobie ją ustawiać na swojej półce. Zakup takiego filmu 
Świadczy, że firma ma gust, ma gest, ma elegancję i styl. 
A przede wszystkim Świadczy o tym, że szanuje wszyst- 
kich swoich klientów, bez względu na to jaki mają filmowy 
gust.1le jest takich firm dystrybucji video spośród sześć- 
dziesięciu, które działają na naszym rynku? Ile jest takich 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


JEGO 


PRAWA RĘKA 
* 


Rupert Everett Fot. Greg Gorman/Gamma 


Nowa Południowa Walia, rok 1860. Harry, 
jedyny dziedzic wielkiego majątku ziemskie- 
9o z dnia na dzień opada z sil. Powodem jest 
aukrzyca. Córka miejscowego lekarza, zako- 
chana w Harrym z wzajemnością, chce go 
ralować. Ale jest za późno. Harry musi u- 
mrzeć. Jego ostatnia wola: pragnie, by uko- 
chana miała dziecko z Nedem, młodym woż- 
nicą, którego Harry uważa za swoją lepszą. 
zdrową wersję. 

110 już koniec kolejnego romansu wszech- 
czasów, przy oglądaniu którego można się 
zanudzić na śmierć. Kiepskie aktorstwo, śla- 
mazarna akcja, szereg wątków, które nie do- 
czekały się rozwinięcia, papierowe dialogi — 
oto podstawowe wady. Dochodzi jeszcze ty. 
tu, którego sens pozostaje niejasny. Rozcza- 
ruje się nawet widz, który liczy na izw. mo- 
menty; cherlawy Rupert Everett lo jedyna ich 
atrakcja. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


THE. RIGHT HAND MAN. R: Di Drew. W: 
Rupert Everett, Hugo Weaving, Jennifer 
Ciaire I inni. USA, 1991. 96 min. Starcut 


BESTIA 


Z JEZIORA 
* * 


W kolumbijskiej wiosce Chimayo grasuje 
potwór — ogromny gad, który rozszarpuje lu- 
dzi na strzępy. Miejscowe władze usiłują ba- 
gatelizować sprawę, co nie przeszkadza jed- 
nak amerykańskiej dziennikarce i wysłanni- 
kowi. korporacji cementowej, zainteresowa- 
nej Chimayo, rozpocząć śledztwo. 

Kolejny horror o potworach, który miał as- 

piracje ekologiczne. Producenci usiłują wmó- 
wić nam, że jest to historia prawdziwa, która 
podobno miała miejsce w 1971 roku, ale nikt 
chyba nie da się nabrać na ten chwyt rekla- 
mowy. Tym bardziej że oszczędna realizacja 
odbiła się na poziomie efektów specjalnych, 
główni bohaterowie miotają się bez przeko- 
nania, a sam potwór wyraźnie obija się za- 
miast straszyć. Jeżeli warto sięgnąć po ten 
horror klasy B to tylko dla Johna Carradine i 
Jima Mitchuma, syna Roberta (ec) 
BEAST FROM BEYOND. R: Kenneth Hart- 
ford. W: Jim Mitchum, John Carradine, Tony 
Eisier, Phil Carey. USA, 81 min. Video Ron- 
do. 


ŻEGNAJ, GRINGO 
kk 


Nużąca włoska imitacja klasycznego we- 
sternu. Brent Landers_ (Giuliano Gemma), 
młodzieniec o powierzchowności przystojne- 
go skauta, zostaje niesłusznie oskarżony o 
kradzież bydła i zabójstwo z premedytacją 
Ścigając sprawcę swych kłopotów, olbrzyma 
o szyderczym uśmiechu — Landers ratuje od 
śmierci zgwałconą córkę pastora i popada w 
konflikt z bogatym rodem Ranchesterów. 

Mamy tu galerię charakterystycznych po- 
staci: dobrolliwy choć nie stroniący od whi- 
sky doktor, nieulny acz ostatecznie uczciwy 
szery!, nieco groteskowi i obrzydliwie recho- 
czący bandyci. Jest także próba pogłębienia 
wątku psychologicznego: Ranchester-junior 
sprzeciwia się autorytetowi ojca właściwie 
bez powodu. To postać przypominająca tro- 
chę (ale tylko trochę) bohaterów Jamesa 
Deana czy Montgomery Ciifta. 

Nie można oprzeć się wrażeniu, że efekt 
pastiszu był tylko częściowo zamierzony. 
Przewodni motyw muzyczny i piosenka naś- 
ladują kompozycje Ennio Morricone, bójki są 
groteskowe, a ciosy w widoczny sposób 
markowane. Zabrakło jednak charaktery 
Stycznego dla spaghetti-westernów szyder- 
stwa i manieryczności. Linearny styl i pozba- 
wiona wyrazistych kulminacji akcja przywo- 
dzą na myśl drugorzędne westerny amery- 
kańskie z lat 40. i 50, 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
ADIOS, GRINGO. R: George Finley (wiaść. 
Giorgio Stegani). W: Giuliano Gemma, Eve- 
In Stewart (właść. ida Galli), Germano 
Longo, Massimo Righi, Robert Camardiel, 
Jósus Puente, Jean Martin. Włochy-Fran- 
cje-Hiszpania, 1985. 100 min. Elgaz. 


Przygody 
Pingwinka 
Wiercipięty 

Jak żyją pingwiny, jakie 

rwie obyczaje, jakie grożą im 

2 Doświad- 
GzóRy tandem amerykańskich 
realizatorów —- scenarzystka 
Collins Walker i reżyser Jim 
Terry odpowiadają na te pyta- 
nia w bajce o żywej i klarownej 
akcji. Zgodnie ze swym imie- 
niem Wiercipięta nie może u- 
siedzieć na miejscu. Ciasno 
mu w pingwiniej wiosce, chce 
wiedzieć i widzieć więcej. Po- 
dejmuje więc wciąż nowe es- 
kapady, które obfitują w tyleż 
zabawne co _ dramatyczne 
przygody. Wychodzi z nich 
cało, bo jest odważny i 
szczęście mu sprzyja. I szyb- 
ko się uczy. Po spotkaniu z 
żartocznymi mewami, drapież- 
ną orką i łowcami zwierząt do 
ZOO, Wiercipięta przekona 
się, że świat nie jest urządzo- 
ny tak, by dostarczać tylko 
przyjemności. Żeby przezwy- 
ciężyć przeszkody trzeba być 
dzielnym i silnym, ale także 
mądrym. 

Opowieść o ciekawym świa- 
ta pingwinku, jest atrakcyjną 
lekcją przyrody i geografii, 
przybliżającą _ najmłodszym 
odległy kontynent Antarktydy i 
jej mieszkańców. 

BR-76 


MADA VIDEO FILM przedstawia: 


BILET 
NA HAWAJE 


*k 


Nie tak dawno Donna i Taryn, piękne a- 
gentki FBI, pokrzyżowały zbrodnicze plany 
Skośnookich przestępców w wyświetlanej na 
polskich ekranach „Dzikiej plaży”. | oto zno- 
wu możemy obserwować, jak posługują się 
Sprytem i wdziękiem w walce z gangiem dzia- 
łającym na Hawajach. Logiki w filmie mało, 
strona realizatorska pozostawia wiele do ży- 
czenia, naiwności śmieszą i nie pomógłby 
nawet wąż-ludożerca — gdyby nie specyficz- 
ny wdzięk tej bajeczki i uroda głównych bo- 
haterek. (ec) 


HARD TICKET TO HAWAII. R: Andy Sidaris. 
W: Dona Speir, Hope Marie Cariton, Ronn 
Moss, Harold Diamond, Rodrigo Obregon. 
USA, 1987. 96 min. Apollo-Film, Silesia- 
Film, Film Art. 


Dona Speir i Hope Marie Cariton 


Serendipity, 
Różowy Smok 


„Serendipity" wyszła spod ręki 

h samych realizatorów, inne 
jednak przyświecały im cele. Tro- 
ska o walory poznawcze schodzi 
tu na dalszy plan, ustępując miejs- 
ca nieskrępowanej wyobraźni w 
kreowaniu czarownego świata 
baśni. 

Po katastrofie statku chłopczyk 
imieniem Bobi znajduje ratunek na 
górze lodowej, którą sprzyjające 
prądy pchnęły na ciepłe wody Pa- 
cyfiku. Pod działaniem słońca lo- 
dowiec topnieje i wyłania się zeń... 
prehistoryczny dinozaur: to właś- 
nie Serendipity, Różowy Smok. 
Tak rozpoczyna się opowieść o 
przygodach rezolutnego malca i 
olbrzyma, o szczęśliwej wyspie 
rządzonej przez śliczną księżnicz- 
kę, o rajskim ptaku i orzeszkach 
wodnych, wreszcie o żądnym sła- 
wy i bogactwa kapitanie Kocmołu- 
chu. 

Jak w każdej bajce jest tu po- 
chwała dobra i potępienie zła, ale 
jest też coś więcej, co czyni ją 
szczególnie godną polecenia. Po- 
kazując nieskończoną różnorod- 
ność otaczającego nas świata film 
wpaja dzieciom ideę tolerancji, 
uczy jak zaakceptować odmien- 
ność i na czym polega zgodne 
współżycie z innymi. Nie trzeba 
dodawać, że na te nauki nigdy nie 
jest za wcześnie. 


BR-77 


WSZYSTKO 


O DUCHACH 
kkk 


Duchów można się bać, ale z historii o 
duchach można również czasami pośmiać 
się. Zwłaszcza gdy duchy przybierają zabaw- 
ne kształty bohaterów kreskówek. Firma 
Hanna-Barbera przyzwyczaiła już nas do wy- 
sokiego poziomu realizatorskiego swoich fil- 
mów animowanych, żywych kolorów i zwario- 
wanych pomysłów. Bohaterami „Wszystkie- 
go o duchach” jest grupa czworonożnych 
przyjaciół, m.in. kot-detektyw Snooper, sze- 
ryf-królik Ricochet, hipopotam-podróżnik Po- 
tamus oraz dzielny szczeniak Scrappy i jego 
rodzina. Poszczególne historyjki, które we- 
szły w skład tego zestawu, powstały. w latach 
1960-1981. (ec) 

WSZYSTKO O DUCHACH. R: W. Hanna , J. 
Barbera, USA, 1961-81. 75 min. Hanna-Bar- 
bera Poland. 


ROBO-CHIC 
* 


Superrobot w walce z przestępcami. Znany 
temat potraktowany został tym razem kome- 
diowo. Bohater tytułowy (bohaterka tytuło- 
wa?) ma kształt kobiety — ale nie oczekujmy, 
by z tego faktu wynikały jakieś konsekwencje 
dla fabuły filmu. Nie należy też spodziewać 
się sugestywnych efektów specjalnych, cie- 
kawej akcji, humoru czy dobrej zabawy. O co 
więc chódzi? Może o parodię filmów z serii 
„Robocop”. (ms) 


ROBO-CHIC. R: Ed Hansen, Jeff Mandel. 
W: Kathy Shower, Jack Carter, Burt Ward, 
Phil Proctor. USA, 1990. 100 min. MUVI. 


MADA Handel Hurtowy 


WYKIDAJŁO 


kkk 


W małym miasteczku gdzieś na amerykań- 
skim Południu szerzy się bezprawie i prze- 
moc. Winę ponosi finansista, prowadzący 
podejrzane interesy. Ale w miejscowym ba- 
rze pojawi się nowy wykidajło, który przywró- 
ci spokój i porządek. 

Mimo współczesnej otoczki (akcja rozgry- 
wa się pod koniec lat osiemdziesiątych) jest 
to niemal klasyczny westem z tradycyjnymi 
motywami: walka ze złem w mieście bezpra- 
wia, zemsta. Z tradycji wywodzą się także 
postacie bezwzględnego przestępcy, sko- 
rumpowanego szeryfa, upadłej piękności, 
szlachetnej blondynki i przybysza z zewnątrz, 
owego jeźdźca znikąd, który pojawia się za- 
wsze kiedy jest najbardziej potrzebny. Jak na 
western przystało, podział na Dobro i Zło zo- 
stał wyraźnie zaznaczony, z całkowitym po- 
minięciem stref pośrednich: białe to białe, 
czarne to czarne. Ben Gazzara ma fałszywy 
uśmiech i okrutne spojrzenie, nie mamy 
wąjpliwości że to arcyłajdak. Kelly Lynch 
spowita w biel lekarskiego kitla musi być do- 
bra. A Patrick Swayze, jak na jeżdźca znikąd 
przystało, otoczony jest aurą tajemniczości. | 
choć nic o nim nie wiadomo, to przecież 
szczera twarz i śmiałe spojrzenie świadczą, 
że jest wysłannikiem Dobra. Właściwie za 
brakło tylko grupy Indian na ścieżce wojen- 
nej i starca 4 la Walter Brennan. 


Nie jest to z pewnością najlepszy film w 
dorobku Patricka Swayze. Ale historia została 
opowiedziana sprawnie, ma klarowną kon- 
sirukcję, bohaterowie stworzyli galerię barw- 
nych choć jednowymiarowych postaci, a pio- 
senki w wykonaniu zespołu Jeffa Healeya 
stanowią atrakcyjną ścieżkę dźwiękową. 

(ec) 


05-815 Michałowice k/Warszawy, ul. Świerkowa 7a, Tel/Fax 53-70-23 
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SERENDIPITY, RÓŻOWY SMOK (USA) 
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COLARGOL NA DZIKIM ZACHODZIE 
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PRZYGODY FOCZKI cz. li Il 
PRZYGODY PINGWINKA WIERCIPIĘTY (USA) 


Zapraszamy od p 
oraz w sc 


© KROPECZKA 
I WIELORYB (Australia) 


Patrick Swayze 


Fot. Eurocom 


ROADHOUSE. R: Rowdy Herrington. W: 
Patrick Swayze, Kelly Lynch, Sam Elliott, 
Ben Gazzara, Marshall Teague. USA, 1989. 


114 min. ITI. 
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świata wyobraźni, wątek sobowtóra, 
dzieciństwa jako wieku otwartego na 
wszelkie formy fantazji... 

— Te motywy powtarzają się jak wzo- 
ry na dywanie i posiadają często rodo- 
wód techniczny. Zaczynam na przykład 
od konstatacji, że świat jest pełen cieni 
i wykorzystuję to proste spostrzeżenie 
dla swoich celów, ale po czterech czy 
pięciu próbach cienie stają się tematem 
filmu, nabierają własnego znaczenia. 
Tak samo z dziećmi. Wiadomo, że grają 
lepiej niż dorośli, bo oferują coś, czego 
żaden dorosły dać nie może i nie potra- 
fi... 

© Swoją niewinność? 

— Można to i tak nazwać. Poza tym 
wystarczy dziecku raz powiedzieć tekst 
i natychmiast potrafi go powtórzyć. Po- 
czątkowo korzystałem z usług małych 
aktorów z tego właśnie względu, ale z 
biegiem czasu z tej praktyki zrodził się 
temat dzieciństwa jako takiego. Podob- 
nie było z motywem sobowtóra. Wyrósł 
z zachwytu polegającego na powierze- 
niu tej samej roli różnym aktorom. Ze 
zdumieniem stwierdziłem, że można o- 
powiadać jakąś historię nie zachowując 
identyczności bohaterów, że mimo 
wszystko pozostaje zrozumiała. Stąd 
nie tak daleko do problemu wymien- 
ności postaci. To już zresztą filozofia, 
ale jestem amatorem filozofii tak, jak 
inni są amatorami piłki nożnej. Uważam, 
że kino jest prawdziwym instrumentem 
filozoficznym — jego tematy stają się w 
sposób automatyczny przedmiotami 
refleksji, a każdy film ogniwem w proce- 
sie artystycznej akumulacji. 

© Czy to znaczy, że robi pan wciąż 
ten sam film? 


RAUL RUIZ, ur. 1941 — reżyser chilijski o niespokojnym życiu i dorobku 
ponad 40 filmów. Studiował prawo, teologię i teatr, pisał sztuki teatralne 
i scenariusze, m.in. do meksykańskich seriali tv. W czasie rządów Allen- 
de w Chile zajmował się sprawami filmu z ramienia partii socjalistycznej, 
po przewrocie Pinocheta emigrował do Francji. Realizuje niskobudżeto- 
we filmy z ludźmi pracującymi często za darmo; są one najczystszym 


przykładem wspó 


bleau vole'' (1978), „„ 


Island" (1986), „Allegory” (1989) 


Les trois couronnes du matelot" 
„Złota łódź" 


snej awangardy poszukującej poetyckiego wyrazu 
z lekceważeniem obowiazujacych kino reguł. M.in. 


„L'hypotese du ta- 
(1982), „Treasure 
(1990). 


TELEWIZOR „OTAKE” serii C (numery 38-40 Sepi ") wylosowała pani IZABELA CZAR- 


NIAK z WROCŁAWIA. Życzymy dobrego odbioru. 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wystar- 
czy, że prześlesz pod adresem redakcji ku- 
pony 1, 21 3 — wszystkie razem! — serii F z 
trzech kolejnych numerów „Filmu” w ko- 
percie z dopiskiem OTAKE-F, a możesz wy- 


losować 
KOLOROWY 
TELEWIZOR 


OTAKE C-517 
Termin nadsyłania kuponów serii F: 14 
XIl.1991 (decyduje data stempla pocztowe- 
90) 


Artur Zmijewski i Iixa Heiskanen 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii E — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-E”, ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Entertain- 
ment Group. Termin nadsyłania kuponów 
serii E: 30.X1.1991 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


„Trzy korony dla marynarza”: Jean-Bernard Guillard i Lisa Lyon 


ODKRYWANIE FIKCJI 


— Pod pewnym względem — tak. Po- 
dobnie jak malarze i pisarze, którymi 
kieruje dążenie do rozwijania określo- 
nych motywów. Przewaga kina polega 
na tym, że te motywy już w nim istnieją, 
trzeba tylko przyjrzeć się uważnie temu, 
co pokazuje kamera i wybrać. 


© Pańskie filmy mają bardzo 


stosunek do formy i treści można od- 
naleźć w ostatnim filmie Jorisa lvensa 
„Historia wiatru”... 

— Cieszę się, że tak to pani widzi. 
Zawdzięczam Ivensowi całą swoją ka- 
rierę. Był w Chile w okresie, gdy zaczy- 
nałem. Miałem dziewiętnaście lat i bar- 
dzo chciałem pracować w filmie. lvens 


robił wtedy film w Valparaiso i pomógł 
mi. 


© Ale znajduje się u pana także 
mnóstwo odwołań i cytatów z innych 
— Wellesa, Marcela Carnć, Preveta, z 
prozy Marqueza, Borgesa, Stevenso- 
na. poezji Jeana Raya... Czerpie pan 
także z popularnej powieści, z baroku 
go coiEji i latynoamerykańskie- 

.. Czyżby sprawdzał pan bagaż 
kónórowyj widza? 

— Przyznaję się do cytatów z Welle- 
sa. Bardzo go podziwiałem i chciałem 
sprawdzić, czy to, co robił, jest rzeczy- 
wiście takie trudne, jak się wydaje. Otóż 
jest Postąpiłem jak uczeń kopiujący 
mistrza, aby samemu się uczyć. Ale nie 
powołuję się specjalnie na innych, po- 
zwoliłem sobie co najwyżej na parę żar- 
tów... Nas, Latynosów, cechuje postawa 
swoistej dyspozycyjności kulturowej, u- 
łatwiająca wszelkie imitacje. Nie uwa- 
żam też, żeby moje filmy były specjalnie 
trudne w odbiorze. Wystarczy postawa 


otwartości i chłonności, cechy, które 
wykazują przede wszystkim narody 
znajdujące się na marginesie kulturo- 
wych centrów. 


© W swoich filmach niszczy pan 
tradycyjną narrację, są w nich liczne 
dygresje, wątki równoległe, wymie- 
szanie czasów. Któryś z krytyków po- 
wiedział: „Ruiz kt czas tak, 
jak kubiści konstruowali przestrzeń”. 
Czy to, co pan robi jest jeszcze ki- 
nem? 

— Jedynym zobowiązaniem politycz- 
nym, jakie przyjąłem w życiu, jest walka 
z teorią „koniliktu centralnego”, która o- 
panowała całkowicie kino amerykań- 
skie. Założenie, że istnieje tylko konflikt 
między protagonistą i antagonistą znie- 
wala widza i czyni go ślepym na obraz 
filmowy. A przecież w kinie mamy do 
czynienia z wielością fikcji, które tworzą 
Się wokół każdego motywu. Na tym po- 
lega, moim zdaniem, rzeczywista cią- 
głość opowiadania filmowego i dlatego 
nie uważam, żeby moje filmy były po- 
zbawione narracji. 


© Opowiada się więc pan za ki- 
nem poetyckim i onirycznym? 

— Zależy, co rozumie pani przez ter- 
min „kino poetyckie”. Za czasów cesa- 
rza Sycylii, Fryderyka, poeci dyktowali 
prawa. Kino też może i powinno dykto- 
wać wzory zachowań. Kino zawsze jest 
też oniryczne, czy się tego chce, czy 
nie. Mechanizm postrzegania 24 obra- 
zów w sekundzie... Ta część naszego 
mózgu, dzięki której odbieramy ich cią- 
głość odpowiada również za nasze 
sny. 


Rozmawiała 
JOANNA ORZECHOWSKA 


robią młodzi filmowcy 

włoscy? Bardzo trudno 

stawiać dziś takie pyta- 

nie w Polsce. Nie wiemy 
przecież co robią „starzy” filmowcy: 
Fellini, Scola, Bertolucci, Olmi, Ferreri, 
Belocchio, bracia Taviani. Nie znamy 
również dorobku tych do niedawna 
„młodych”, którzy już weszli do areopa- 
gu uznanych wielkości, takich jak Mo- 
retti, Tornatore, Luchetti, Marco Risi. Ale 
pewnego dnia runą bariery wzniesione 
przez naszych krótkowzrocznych ko- 
mersantów i widz polski znowu zyska 
dostęp do Europy. | wtedy dobrze bę- 
dzie wiedzieć, na kogo z młodej gene- 
racji Włochów można liczyć. 


Orientacje ogromnie ułatwił ostatni 
festiwal wenecki. W sekcji „Poranki fil- 
mu włoskiego” wyselekcjonował osiem 
filmów fabularnych, podpisanych przez 
ludzi młodych: rzeczy ciekawe i nieuda- 
ne rozłożyły się dokładnie po połowie. 
Awślród tych pierwszych na czoło wybił 
się sensacyjny film Maurizia Zaccaro 
„Gdzie zaczyna się noc”. W oryginale 
nosi tytuł dwujęzyczny: „Where the 
Night Begins” — „Dove comincia la not- 
te”. A oto, dlaczego. 


Wybitny reżyser włoski Pupi Avati — 
również mało znany w Polsce autor 
znakomitej „Szkolnej wycieczki” — po- 
jechał do niewielkiego amerykańskiego 
miasta nad Missisipi i tam napisał sce- 
nariusz thrillera, który otrzymat potem 
Zaccaro. Życzenie scenarzysty było tyl- 
ko jedno: aby film rzeczywiście zreali- 
zowany został w Davenport, stan lowa. 


Położone o dwie setki kilometrów na 
zachód od Chicago miasto liczy nie- 
spełna sto tysięcy mieszkańców, co na 
warunki amerykańskie oznacza, że jest 
stosunkowo niewielkie. W tym cichym i 
zamożnym mieście wieści ze świata nie 
elektryzują mieszkańców. Natomiast lo- 
kalne patriotyzmy i pamięć o miejsco- 
wych wydarzeniach są zjawiskami trwa- 
tymi, określającymi jego oblicze według 


wartości odmiennych niż w Nowym 
Jorku czy Los Angeles. 


Właśnie w tym mieście, przed kilku- 
nastu laty, profesor college'u Crosley 
miał romans z uczennicą Glendą, który 
zakończył się jej samobójstwem. Żona 
profesora odeszła od niego i zabrała 
paroletniego synka do Nowego Jorku. 
Profesor żył od tej pory w zupełnym 
osamotnieniu, aż wreszcie umar. Syn 
wraca więc do Davenport by zlikwido- 
wać sprawy ojca i oddać jego dom ro- 
dzinie samobójczyni, jako zadośćuczy- 
nienie za straty moralne. Załatwiłby to 
wszystko sprawnie, po nowojorsku, 
gdyby nie otrzymana poulnie, szokują- 
ca wiadomość. Rzekoma samobójczyni 
podobno nadal żyje. Niewykluczone, że 
pojawi się właśnie w opuszczonym 
domu. 


Jednym z ne "czych schematów 
filmu sensacyjnego jest „efekt otwiera- 
nych drzwi”. Ktoś wchodzi do zamknię- 
lego pomieszczenia. Kamera razem z 
nim, często utożsamiana z jego spoj- 
rzeniem. Ostrożnie, powoli omiata ścia- 
ny i meble badawczym wzrokiem. Pra- 
wie nigdy nie ogarnia wnętrza od razu, 
w planie pełnym, tylko nieśpiesznymi 
jazdami wędruje w głąb — w każdej 
chwili może natknąć się na coś istotne- 
go. Na trupa, pistolet, plik banknotów, 
rozerwane pudełko proszków nasen- 
nych. skreślony w pośpiechu list po- 
żegnalny. Często po takiej jeździe mon- 
tażysta wiepia ujęcie twarzy wchodzą- 
cego. Odczytujemy z niej zawód i spa- 
dek napięcia, albo, odwrotnie, nagły 
błysk przerażenia,  zaakcentowany 
przeszywającym krzykiem grozy. 


Schemat ten używany jest najczęś- 
ciej w skali mikro. Rozwiązuje się w ra- 
mach sceny. Zaccaro zna owe reguły 
gry. Zwierza się: — Próbując „historii z 
tajemnicą” miałem jeden dojmujący 
lęk: aby się nie rozłożyć na wyślizga- 
nych ścieżkach. 


Jedną z prób zejścia z wyślizganych 
Ścieżek jest u Zaccaro przeniesienie 
„efektu otwieranych drzwi” ze skali mi- 
kro do skali makro. Naturalnie, są rów- 
nież sceny, kiedy efekt ten zastosowa- 
ny zostaje tradycyjnie. Najpierw, oczy- 
wiście, kiedy młody Irving, wprost z 
cmentarza, od grobu ojca, przyjeżdża 
do starego, trochę zapuszczonego do- 
mostwa. Rozumiemy, że przeżywa 
chwilę nostalgii, zal za utraconym oj- 
cem, może budzić się w nim jakieś 
dziecinne wspomnienie — w każdym ra- 
zie nic specjalnie dramatycznego. Dwie 
następne sceny to już przypadek kla- 
syczny: jest ktoś w pustym domu, czy 
nie ma nikogo? Ani bohater, ani my nie 
znamy odpowiedzi. Pełny suspence. 
To skala mikro. Ale w skali makro 
cały film jest „elektem otwieranych 
drzwi”, można go rozumieć jako rozle- 
głą metaforę. Przybysz z wielkiego 
Świata otwiera drzwi do zamkniętego 
światka, jaki stanowi cicha amerykań- 
ska prowincja. Przybysz rozgląda się 
wokół siebie, stwierdza podobieństwa i 
różnice, analizuje uważnym wzrokiem 
owo „wnętrze” i z coraz większym na- 
pięciem spodziewa się (stusznie!), że 
Skrywa ono jakąś mroczną tajemnicę. 
Czy Glenda żyje? Czy oficjalna wersja 
wydarzeń, która stała się już mitem, nie 
była kłamstwem, wymyślonym dla ob- 
rony kogoś, czy czegoś? 
Ewentualność, że żyje nadal osoba, 
za śmierć której Irving i jego matka 
mają dać rodzinie samobójczyni hojną 
rekompensatę — wyłania się już na sa- 
mym początku filmu. I niemal do końca 
twórca podrzuca dowody na poparcie i 
na zaprzeczenie tej ewentualności. Ale 
tę grę z widzem przeprowadza na 
płaszczyźnie czasowej. Co to znaczy, 
że lakier do paznokci jest świeży, skoro 
nie produkuje się go od wielu lat? Zapis 
ojca o spotkaniu z Glendą, nie datowa- 
ny, może dotyczyć okresu sprzed sa- 
mobójstwa, ale zapisany został w mod- 
litewniku wydanym w r. 1987, kiedy sa- 


Z ekranów świata 


mobójczyni od 12 lat nie żyła! | tak da- 
lej 
Poszlaki gromadzone przez widza 
prowadzą do znamiennego splątania 
płaszczyzn czasowych. W tym reali- 
stycznym z pozoru filmie twórca sku- 
tecznie, krok za krokiem, zaciera po- 
działy na „dawniej” i „obecnie”. Fakty, 
które zdarzyły się dziś, miały miejsce 
piętnaście lat temu! 

To zręczne zatarcie granic czaso- 
wych nie jest celem samym w sobie. 
Służy do przygotowania finału. Bo finat 
jest także udaną niespodzianką. Jas- 
ne jest od początku, że tajemnica 
śmierci rzekomej samobójczyni musi 
zostać wyjaśniona. Tajemnica wyjaśnia 
się logicznie: zgodnie z regułami gatun- 
ku — w kierunku mniej przez widza 
oczekiwanym. Ale kiedy zdaje się, że 
już możemy iść do domu — ujawnia się 
w rękawie Zaccaro jeszcze jeden as. 
Jest on jeszcze mniej spodziewany od 
tajemnicy śmierci Glendy, ale zyskuje 
aprobalę zaskoczonego widza dlatego, 
że reżyser tak brawurowo splątał przed- 
tem płaszczyzny czasu. | dopiero teraz 
wiemy, „gdzie zaczyna się noc”. 

Te zalety filmu znakomicie przewyż- 
szają jego braki. Jak w wielu debiutach 
(39-letni Zaccaro jest debiutantem w fa- 
bule, choć od piętnastu lat robił krótkie 
metraże i asystował takim reżyserom, 
jak Olmi i lmhoof) nie zawsze przekonu- 
je aktorstwo. Wykonawcami są Amery- 
kanie, w jakiś sposób związani z Da- 
venport, ale szerzej nieznani i nie za- 
wsze łapiący rytm akcji. Niektóre z fał- 
szywych tropów, które wytyczył w sce- 
nariuszu Pupi Avati, zostały przez reży- 
sera zaniedbane, ale to nie zniechęca 
ani do filmu, ani do śledzenia dalszych 
losów jego utalentowanego twórcy. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


DOVE COMINCIA LA NOTTE/WHERE THE 
NIGHT BEGINS, reż. Maurizio Zaccaro, 
Włochy-USA 


Utalentowany debiutant uchyla zamknięte drzwi 


GDZIE ZACZYNA SIĘ NOC 


Tom Galop i 


Fol. Steve Schapiro/Liaison 


ALAN RI 


Alanie Rickmanie pisze się, że 

kradnie filmy swoim partnerom. Na- 

wet w epizodzie przykuwa uwagę, 

elektryzując swoją grą i zaskakując 
wszechstronnością talentu. Jego filmowa ka- 
riera rozpoczęła się stosunkowo niedawno, 
ale z roku na rok nabiera rozmachu. Do kina 
wkroczył opromieniony sławą wybitnego ak- 
tora teatralnego. 

Urodził się w 1951 roku w biednej dzielni- 
cy Londynu Acton jako drugie dziecko Irłand- 
czyka i Walijki. Jego ojciec, robotnik w lokal- 
nej fabryce, wcześnie osierocił Alana i trójkę 
rodzeństwa. lch wychowaniem zajęła się 
matka. Dzięki stypendium Alan Rickman 
skończył Latymers School w Hammersmith i 
słynny Chelsea College of Art w Londynie, 
gdzie studiował grafikę. Trzy lata kierował 
pracownią graficzną, ałe w wieku 26 lat zde- 
cydował: — Nadszedł czas bym został akto- 
rem. Egzaminy do presiiżowej Royal Acade- 
Imy of Dramalic Arts zdał celująco . Po ukoń- 
czeniu RADA przez kilka lat-związany był z 
*Crucible Theatre, Bristol Old Vic i Royal 
Gourt, grywał też w telewizji (m.in. znany u 
Inas serial „Teresa Raquin” oraz „Kroniki Bar- 
'chesteru"). W 1985 roku odniósł sukces jako 
wicehrabia de Valmont w inscenizacji „Nie- 
"bezpiecznych związków” Choderlosa de 
"Laclos, w przeróbce Howarda Daviesa. 
Spektakl był wydarzeniem, grany ponad 500: 
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razy m.in. w Londynie, Nowym Jorku, Paryżu i 
Tokio. „Times” pisał: - Rickman jest stwo- 
rzony do tego by grać de Valmonta. Ale kiedy 
Stephen Frears komplelował obsadę do fil- 
mowej wersji „Niebezpiecznych związków” 
nie zaprosił Rickmana do współpracy. Aktor 
był tym rozgoryczony, tym bardziej, że John 
Malkovich, budując swoją rolę, wykorzystał 
podobno jego pomysty. 

Kinowym debiutem Rickmana stała się 
wysokobudżetowa produkcja hollywoodzka 
„Szklana pułapka” Johna Mc Tiernana. Rick- 
man wymusił szereg zmian w scenariuszu, 
sam wykonał niebezpieczny skok z wyso- 
kości 12 metrów i nieomal ukradł film jego 
głównej gwieździe, Bruce'owi Willisowi. Jako 
Hans Gruber, przywódca grupy niemieckich 
terrorystów, czarował elegancją, ironią i zim- 
nym okrucieństwem. — Narodziła się gwiaz- 
da — obwieścił jeden z krytyków amerykań- 
skich. Ale po spektakularnym debiucie Rick- 
man odrzucił rozmaite lukratywne propozycje 
i wybrał kino artystyczne. Zagrał w „January 
Man" Pata O'Connora (ze zdjęciami Jerzego. 
Zielińskiego) z 1989 roku, przedziwnym me- 
lanżu komedii, policyjnego thrillera i polityki. 
Stworzył niezapomniany duet z Madeleine 
Stowe w „Closet Land" (1990), dramatycznej 
opowieści o kacie i ofierze. Był jedną ze stron 
rójkąła uczuciowego w „Close my Eyes" 
(1991). pojawił się wreszcie w melodramacie 


„Robin Hood, książę złodziei” 


„Truly, Deeply, Madly" (1991), nazwanym 
przez amerykańskich krytyków inteligentniej- 
szą wersją „Uwierz w ducha”. Wśród tego 
repertuaru trafił się western, „Quigley Down 
Under” (1991), ale nietypowy, bo rozgrywają- 
cy się w Australii 

| wreszcie wielki sukces w tegorocznym 
przeboju „Robin Hood, książę złodziei" Kevi- 
na Reynoldsa. Rickman zagrał w nim oczy- 
wiście złowrogiego Szeryta z Nottingham, 
klórego okrucieństwo nie jest pozbawione 
pewnego wdzięku i nasycił swoją rolę sporą 
dawką humoru. Przedpremierowe pokazy 


Fot. ITI 


stały się szokiem dla producentów — pu- 
bliczność wolała Szeryła od Robin Hooda. 
Wymuszono więc na reżyserze wycięcie kilku 
elektownych scen z Rickmanem, ale i tak pi- 
sano później o jego rewelacyjnej kreacji 
Rickman_ wrócił do teatru. W sierpniu w E- 
dynburgu odbyła się premiera sztuki Kunio 
Shimizu „Tango at the End of Winter”, która 
od jesieni wystawiana jest w Londynie. 


W życiu prywatnym związany jest od bli- 
sko dwudziestu lat z Rimą Horton, działaczką 
Paniii Pracy. 
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POCZTA 


Trzeba powiedzieć, że przynajmniej na je- 
den temat w korespondencji zawsze mo- 
żna liczyć: kino polskie. Trwa nieustanny 
spór między tymi Czytelnikami, którzy uwa- 
żeją, że krzywdzimy nasze kino poświęca- 
jąc mu za mato miejsca i tymi, dla których o 
polskich filmach jest na naszych łamach za 
dużo. Niestety, polskich filmów w kinach 
prawie nie us Nasz tygodnik, 
który z założenia odbija zdarzenia aktual- 
ne, musi więc szukać specjalnych okazji. 
Staramy się nie pominąć żadnej, wykorzy- 
stać każdy przegląd I każdą specjalną pre- 
zentację jako odskocznię do polskiego te- 
matu. „Czy nie możecie poświęcić więcej 
miejsca dla rodzimego kina? Całe pismo 
jest wtaściwie o filmie zagranicznym. A 
gdzie film polski, aktorzy polscy?” — apelu- 
Je MONIKA z Pabianic. Rozumiemy ten żal, 
sle trzeba wziąć pod uwagę także to, że 
rodzima produkcja zmalała, więc choćby 
dlatego informacji musi być mniej. Skoro 
gotowe już, ciekawe filmy polskie nie znaj- 
dują drogi na ekran i pozostają widzom nie- 
znane, upominamy się o nie, ale trudno 


— plsze ROBERT S. z Zakopanego, ale chy- 
ba wywiad, bezpośrednia rozmowa z twór- 
cą czy aktorem jest dobrym sposobem za- 
poznania ze sprawami, które są ważne, 
Chyba lepszym niż sucha informacja? 


TRZY WIELBICIELKI MARY | MASONA: 
Nic na to nie poradzimy, w żaden sposób nie 
udało nam się ustalić wzrostu Harley Kozak 
W „poczcie” uważamy, że jest po prostu nis- 
ka, ale niektórzy w redakcji utrzymują na pod- 
stawie wspomnień z „Santa Barbary”, że ma 
wzrost średni. Sama Harley także w tej spra- 
wie milczy. Może ma rację, może to nie takie 
znów ważne. 


zysigj 


ANDRZEJ A. z Gdańska: Nie jest pan odo- 
sobniony w swoim podziwie dla Alana Parke- 


ra. My też oceniamy „Nocny express" i „Bug- " 


sy Malone” wysoko, chociaż mniej nam-się 
podobało „Płonące Missisipi”. Duży artykuł o 
tym reżyserze był w nr. 15 z br. 

PACZKA Z JAWORA: Wspólne oglądanie 
telewizji, a potem zabawa w wymyślanie cią- 
gu dalszego serialu — bardzo ładny pomysł. 
Ale „Santa Barbara" i tak by się kiedyś mu- 
siała skończyć, nic — zwłaszcza w telewizji — 
nie trwa przecież wiecznie. Może więc warto 
byłoby kontynuować zabawę obejmując 
zainteresowaniem inne filmy? Z własnych 
wspomnień wiemy, że podobne wspólnoty 
przekształcić się mogą w rodzaj dyskusyjne- 
go klubu filmowego. 

OLA z Gdańska-Drunia: Pytań mnóstwo, 
możemy tylko na raty. | nie na wszystkie. Wy- 
liczyliśmy na przykład, że Krzyszto! Kolberger 
grał w około 30 filmach (łącznie z serialami 
1v). podobnie jak Richard Gere i Richard 
Chamberlain. Takie tasiemcowe spisy tytu- 
łów nie byłyby chyba ciekawe dla wszystkich, 
nie mamy też zbyt dużo miejsca. Radzimy 
kupować „Filmowy Serwis Prasowy”, który 
podaje pełne filmografie aktorów i reżyserów, 
znaleźć je można także w kwartalniku „lluz- 
Imie na świecie”. Nie czyt: ly 
luma o zamordowaniu J.F. Kenne- 
dy'ego. Film na ten temat kręci w tej chwili 
Oliver Stone, można oczekiwać, że będzie 
wydarzeniem, jak każde dzieło twórcy „Pluto- 
nu”, i z pewnością będziemy o nim sporo 
pisać. 

BOGUMIŁA S. z Wrocławia: Przedstawiciela 
wywiadu brytyjskiego Sama McCready w 6 
odcinkach serialu „Frederick Forsyth prze- 
stawia” grał Alan Howard, aktor telewizyjny, 
popularny w Swoim kraju również z tv, min. z 
serialu „Life Story”. 

GRAŻYNA R. z Bytomia: Pani Grażyno! „Ni- 
gdy żadnej wzmianki” o Jean-Claude Van 
Damme? Nie chcemy w „poczcie” być nad- 
miernie pedantyczni, ale prosimy zajrzeć 
choćby do nr.361 do 35 — gdzie był przedsta- 
wiony jako Video-gwiazda, i do 26 — gdzie 
opowiadał ciekawe rzeczy o początkach swej 
kariery.. Co nie znaczy, że nie będziemy 
jeszcze o nim pisać! Ze zdjęciami, rzecz jas- 
na. 


Z obietnicami bywa, że spełniane są z o- 
późnieniem, ale jednak. Tak więc przyszła 
wreszcie kolej na DENNISA FARINĘ, które- 
go pokochali entuzjaści serialu „Crime 
Story”, a którego zobaczyliśmy niedawno 
w TV w interesującym filmie „Łowca” Mi- 
chaela Manna według powieści Franka 
Harrisa „Czerwony Smok". Grał znowu po- 
licjani 
bo przez 18 lat służył w chicagowskiej poli- 
cjl. Na ekranie debiutował w 1980 r. u tegoż 
Michaela Manna w filmie „Thief”, odbył cie- 
kawą praktykę w awangardowym teatrze 
Steppenwolf obok Johna Malkovicha, wi- 
dzieliśmy go również w dwóch epizodach 
„Policjantów z Miami”. A naprawdę mundur 
policjanta zdjąt dopiero w 1986... 


GDZIE DO NICH NAPISAĆ? 


jest to jego rola także życiowa, 
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[| Gienne Headly i Demi Moore 


ludzkiego działania. Pozosta- 
wiając widza niemal do końca 
w niepewności reżyser umiejęt- 
nie manipuluje jego uczuciami, 


lównych 
ról: Demi Moore, Bruce'a Wilii- 
sa i Glenne Headly. Szczegól- 
nie trudne zadanie czekało 
Demi i Bruce'a, którzy w życiu 
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była dla tej kochającej się, jed- 
nej z najszczęśliwszych par 
Hollywoodu, ogromnym wyzwa- 
niem i bardzo wyczerpującym 
Inie doświadczeniem. 
Ale powiodło się. Stworzyli 
bardzo przekonujące, niejed- 
noznaczne i intrygujące posta- 
ci. Niemała w tym zasługa 
Demi jako współproducentki 
filmu. Już w trakcie zdjęć zmie- 
niła reżysera, poddając się cat- 
kowicie na planie woli Alana 
Rudolpha. 
Dia tych, którzy szukają w ki- 
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wskazuje winnego. Sprawy się 
komplikują, jeśli motywów jest 


opa ona» przedstawiają: M OTYWY 74 B R O D N l 


powania w sprawie tajemniczej 
Śmierci Jamesa Urbanskiego, 
któremu wiele osób w duchu 
życzyło najgorszego. Szcze- 
gólnie podejrzana jest żona, 
Joyce, mająca najwięcej powo- 
dów, by pozbyć się męża-agre- 
sywnego alkoholika. Wspólne 
życie z Jamesem byto koszma- 
rem dla zaharowanej kobiety, 
która wraz z przyjaciółką pró- 
buje pogodzić pracę w zakta- 
dzie fryzjerskim z prowadze- 
niem domu i wychowywaniem 
dzieci. 

Zwioki Jamesa odnalezione 
przez policję w .kanale... Mor- 


Bruce Willis ) 


derstwa mógł dokonać ktoś 


temu, co czują naprawdę. Pra- 
ca przy „Motywach zbrodni” 


nie inteligentnej rozrywki „Mo- 
tywy zbrodni” - już od 15 listo- 
pada na ekranach kin. 

BR-612 


stępują przeciwko sobie. 


Demi Moore, Bruce Willis i Glenne Headly 
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